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Rocznik XIX
Przed/plata kwartalna

wynosi w Poznaniu •••arek 4. na wszy­
stkich poczta”!! cesarstwa !ii“mie«kiego ’ 
w Austryi marek 5 (z,ob. Zeitung» Preis­
liste p. 1890 Seite 297. Abth. II. q. Nr 17.» 
w innych kraja. h: cena poznańska z ilo- 

tączenien! przesyłki 
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmiu 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 ten 
od wiersza — Przekład na język polsk? 

bezpłatnie.

Czwartek, 20 marca 1890.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Kafchmann i Kr en dl er, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mo z s e w Berlinie, Prankfnrcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strasshnrgu, Stnttgardzie, Wiedniu. Wrocławiu, Zurychu. — ttaaiem tein & V ogier 
__ __ w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze, — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 19 marca.

Ç.

I Izby francuzkiéj.
W parlamencie francuzkim odczytał 

wczoraj naczelnik nowego ministerstwa, 
p. Freycinet, oświadczenie zawierające 
program rządowy — a brzmiące w spo­
sób następny :

Gabinet głęboko przejętym jest poczu­
ciem odpowiedzialności i obowiązków a 
stosować się będzie pod każdym wzglę­
dem do życzeń kraju. Będzie on bronił 
energicznie nie tylko instytucyi państwo­
wych rzeczypospolitéj, ale i całego dzieła 
republikańskiego prawodawstwa wytwo 
rzonego przez dawniejsze czynniki — ape­
lując z równóm zaufaniem i ciepłem do 
wszystkich frakcji — zespalając siły ich 
w pracy ku jednemu celowi — przyjmu­
jąc otwartemi rękoma wszystkich tych, 
co przybywają z dobrą walą pracowania 
nad przeprowadzeniem dzieła reform eko­
nomicznych i społecznych

W ten to sposób da się ugruntować 
owa wielka, tolerancka, pokojowa rzecz­
pospolita — będąca ostatecznym kresem 
drogi prowadzącej przez znoje i walki. 
Kraj objawił życzenie rozszerzenia pod­
walin systemu celnego ; oczekuje on upły­
wu traktatów handlowych w 1892 roku, 
aby natenczas utworzyć nowe taryfy 
celne — a żąda też zarazem i skute­
czniejszy ochrony dla rólnictwa i prac 
narodowych.

Rząd otwarcie przyznaje się do tych 
dążeń. Postara on się o to, aby w roku 
1892 nic już nie krępowało parlamentu 
francuzkiego nawet wobec zaprzyjaźnio­
nych narodów — nad których handlowemi 
stósunkami z Fraucyą świeżo co dopiero 
zastanawiał się senat.

Francya obecnie znajduje się w okre­
sie przeobrażenia społecznego — w któ­
rym stósunki robotników stały się słusznie 
przedmiotem nowych troskliwych badań i 
wysiłków.

Pierwszym obowiązkiem władz pań­
stwowych stało się to — aby zwrócić 
się do klas pracujących i ułatwić im 
drogę dojścia do lepszego położenia. — 
Żadnemu z rządów nie wolno usunąć się 
od tego obowiązku — ale rząd republi­
kański więcej niż jakibądź inny winien 
przejąć się tém zadaniem. To też gabi­
net w najkrótszym czasie wystąpi z pro- 
pozycyami mającemi za cel poparcie, pie­
czą i wszelkie środki i sposoby ku pole­
pszeniu losu robot ików, ku zapewnieniu 
egzystencyi ich na starość. Rząd nie bę­
dzie tu jednak w téj kwestyi rozwijał 
szczegółowego programu, nie będzie wy­
liczał projektów — z których stają się 
czasem siłą wypadków czcze tylko przy­
rzeczenia.

Niechaj parlament sądzi o gabinecie 
z przyszłych jego czynów. Całóm jego 
staraniem będzie, aby być rządem w ca- 
lém prawdziwem znaczeuiu tego wyrazu.

Rząd nie tylko starać się musi o 
przeprowadzenie ustaw wewnątrz kraju, 
o utrzymanie powagi i znaczenia Franćyi 
na zewnątrz — ale czynność jego winna 
się też objawiać we wszelkich symptoma- 
tach narodowego życia. Obywatel fran- 
cuzki winien odczuć, że sprawy pu­
bliczne nie są pozostawione ślepemu przy­
padkowi — ale kierowane są bezustannie 
silną dłonią.

Niechaj wie większość parlamentu — 
że ma w rządzie naturalnych swych do- 
radzców — gotowych wyrzec śmiało sąd 
swój o wszystkiém, gotowych stanąć na 
czele prac podjętych, ku nadaniu im sy­
stemu i ładu.

Obecny gabinet będzie takim rządem
— a od parlamentu zależy umożliwić mu 
to zadanie przez okazanie mu zaufania. 
Rząd sądzi, że zasługuje na wotum zau­
fania przez wolę swą jaknajlepszą, ja­
sność i stanowczość dążeń, pragnienie 
postępu i absolutne swe oddanie dla spra­
wy Francyi i rzeczypospolitéj.

Powyższe oświadczenie wywołało w 
Izbie ogólne zadowolnienie — przykla­
skiwano zwłaszcza ustępom mówiącym o 
rzeczypospolitéj toleranckiéj. otwartéj dla 
wszystkich.

Na prośbę dep. p. Lockroy, pragną­
cego interpelować gabinet, odpowiedział 
P- Freycinet gotowością do natychmia­
stowi dyskusyi. P. Lockroy żądał więc 
wytłom zeń co do pominiętej w oświad­
czeniu kwestyi ustawodawstwa szkólnego 
i wojskowego.

Prezydent miuistrów zaręczył — że 
rząd przeprowadzi te ustawy energicznie
— ale kierując się duchem słuszności i 
Względności.

LeoD Say zaznaczył — że rząd wi­
nien i o tem pamiętać — iż pewne 
ustawy, zwłaszcza szkólne, nie dadzą się 
wprowadzić w życie bez kolizyi — mówca 
wraz z towarzyszami poprze rząd, który 
będzie szedł drogą polityki otwartej, li­
beralnej, toleranckiój. (Poklask w cen­
trum.)

Na odnośne zapytanie p. Dśroulede, 
oświadczył naczelnik gabinetu — że wła­
dze przeprowadzą ustawę prasową bez 
wszelkiej animadwersyi, ale energicznie 
bronić będą interesów rzeczypospolitój.

W końcu zażądał p. Freycinet w obec 
kilku zaproponowanych porządków obrad, 
dziennego porządku, zawierającego wotum 
zaufania dla gabinetu. Izba wotum to 
wypowiedziała 318 głosami przeciw 78 — 
przyczem Leon Say dodał, że oddaje je 
gabinetowi umiarkowanemu. Republikański 
deputowany p. Delafosse w imieniu towa­
rzyszów najbliższych oświadczył — że 
chwilowo powstrzyma się wraz z nimi od 
głosowania, bo wpierw chce poznać nowy 
rząd nie ze słów, ale z czynów.

W senacie przyjęto ze zapałem oświad­
czenie rządowe, odczytane przez ministra 
sprawiedliwości, p. Faillieres.

T e 1 e gr z a, m
Liwerpol, 18 marca. Wczoraj po 

południu odbyło się wielkie zebranie straj­
kujących robotników okrętowych. Wła­
ściciel okrętu Huston zapytał, czemu lu­
dzie nie podjęli napowrót pracy na jego 
okrętach, skoro ich żądań wysłuchano ? 
Mac Hugh, sekretarz towarzystwa robo­
tników, przemawiał mniej więcćj w tym 
samym duchu; przerwały mu hałasujące 
tłumy: „Nikt nie ma pracować, kiedy 
inni głód cierpią!“ Mac Hugh odpowie­
dział, że ponieważ tłumy nie są przystę- 
pnemi dla rozsądnego pojmowania rzeczy, 
przeto musi rozważyć, czy nie weźmie 
dymisyi. Kiedy począł da16j mówić, 
przejeżdżał właśnie wielki zbożem obcią­
żony wóz. Tłumy rzuciły się, pomimo 
protestu Hugha i innych, na wóz, zabrały 
zboże i rozsypały je na ulicy. Woźnica 
otrzymał podczas bójki pchuięcie uożem, 
a wielu innych oiężko raniono. Policyą, 
składającą się z 6 oficerów i 50 konsta- 
blerów, przyjęto za jćj przybyciem na 
miejsce gradem kamieni, lecz rozproszyła 
ona w końcu tłumy. Władze w Liwer- 
polu zebrały się pod przewodnictwem 
burmistrza w celu narad nad położeniem; 
bezzwłocznie ma być stawionym wniosek 
o sprowadzenie do Liwerpolu z Prestonu 
500 żołnierzy.

Londyn, 18 marca. W Izbie gmin 
oświadczył pierwszy lord skarbu pan 
Smith, że krajowcy Swacilandu żądają 
uznania ich niezależności — wielu Euro­
pejczyków protestuje przeciw aneksyi 
Swacilandu do Transwalu, ale zdania w 
tym względzie są oddmieune. Utworzenie 
protektoratu angielskiego w dyktrykcie 
tamtejszym bez zatwierdzenia rządu trans- 
walskiego zawierałoby pogwałcenie kon­
wencji z 1887 r.

Londyn, 18 marca. Aż do wczoraj­
szego wieczora ministerstwo spraw za­
granicznych nie otrzymało zatwierdzenia 
pogłoski o zatknięciu chorągwi angielskiej 
nad rzeką Shire. Rząd angielski ma go 
dzić się na to, aby rzeka Shire stała 
otworem dla wszystkich handlowych okrę­
tów. Panuje tu przekonanie, że chorą­
giew ową po prostu zatknięto na jednym 
z parostatków angielskich, znajdujących 
się na wodach rzeki Shire — tak że zaj­
ście nie ma żadnego politycznego zna­
czenia.

Wiedeń, 18 marca. Izba deputowa­
nych debatowała dziś nad petycyami, do- 
tyczącemi utrzymania zamknięcia pogra­
nicza rosyjskiego jako i ułatwień na gra­
nicy niemieckiej. Petycye te polecono 
rządowi do jaknajdokładniejszego zbada­
nia, zwłaszcza ze względu na przyszłe 
układy celne i handlowe Austrji, mające 
przyjść do skutku w r. 1892.

Rzym, 18 marca. Izba deputowa­
nych uchwaliła kredyt 10,600,000 na nad­
zwyczajne wydatki wojskowe; dalej po­
mnożenia wydatków na marynarkę o 
5,000,000 na zakupno nowej amunicyi.

Cagliari, 18 marca. W głębi Sar­
dynii zalane są całe przestrzenie. Kilka 
domów zapadło się, a kilku ludzi miało 
postradać życie.

Haga, 18 marca. Rząd przedłożył 
projekt do ustawy przedłużającej termin 
służby dwóch roczników milicyi, tak że 
rząd ma do dyspozycyi 7 roczników. Pro­
jekt wskazuje na coraz to większe zbro­
jenia państw europejskich jako i na mo­

żliwość zaprowadzenia ogólnój obowiązko­
wej służby wojskowej.

Bukareszt, 17 marca. Senat 43 gło­
sami przeciw 5 zatwierdził handlową kon­
wencją ze Serbią.

Nowy Jork, 18 marca. W jednej 
z wielkich księgarni w Indianopolis, wy­
buchł pożar, podczas którego poniosło 
śmierć 13 strażaków ogniowych, a 19 po 
części śmiertelne odniosło rany. Księgar­
nia — największa na Zachodzie — zgo­
rzała do szczętu. Straty obliczają na 125 
tysięcy dolarów. Katastrofę spowodowało 
oberwanie się muru, w chwili, kiedy na 
nim znajdowała się większa część stra­
żaków.

* Z biura komitetu ratunkowego 
dla Galicyi otrzymujemy następujący ko­
munikat :

Na posiedzeniu komisyi ściślejszej 
ratunkowej, odbytem w dniu wczorajszym 
pod przewodnictwem prezesa komitetu 
Mieczysława hr. K w i 1 e c k i e g o, prze- 
dewszystkiem odczytano pismo p. Igna­
cego hr. Bnińskiego do komitetu wystó- 
sowane, w którem tenże zawiadomił ko­
mitet, iż jeszcze pod dniem 6 b. m. 
odniósł się do ministra komunikacyi pana 
Maybacha z prośbą o zwolnienie od 
opłaty darów dla Galicyi przeznaczonych 
lub przynajmniej o zniżenie taryfy prze­
wozowej, oraz załączył odpowiedź psna 
ministra, który oświadcza, że nie będzie 
przeci»nym zniżeniu taryfy przewozowej, 
ale zaczekać musi na wniosek w tym 
względzie rządu austryackiego.

Powiadomiono dalćj komisyą ściślej­
szą, że o postawienie powyższego wnio­
sku przez rząd anstryacki odniesiono się 
do tegoż rządu za pośrednictwem namie­
stnika Galicyi hr. Badeniego.

Następnie uchwalono: kooptować do 
komisyi ściślejszej pp.: Hazę Radlić, ks. 
Wawrzyniaka z Śremu, ks. Bączkowskie­
go z Kościana, dr. Witolda Skarżyńskie­
go z Spławia, Zyg. Niegolewskiego z 
Niegolewa, Stan. Łąckiego z Konina, 
Henr. Zabłockiego z Dąbrówki, Neporo. 
Niemojowskiego z Pogrzybowa, Romana 
Połczyńskiego z Łabiszyna, Różańskiego 
z Padniewa, St. Mieczkowskiego z Nie- 
ciszewa, ks. Gajowieckiego z Chodzieży, 
Wład. Jaraczewskiego z Sobiejucb, Mać­
kowskiego, redaktora „Nowiu Racibor­
skich“ i p. Thomczeka z Wrocławia; we­
zwać wszystkich członków komisyi ści­
ślejszej, aby zajęli się w powiatach im 
wyznaczeuych przyjmowaniem datków pie­
niężnych choćby najdrobniejszych dla 
braci Galicyan, oraz przyjmowaniem dat­
ków w naturze i o ilości tych ostatnich 
powiadomili pp. Ignacego Andrzejewskie­
go i Napoleona Urbanowskiego, którzy 
doniosą, kiedy datki te mają bye do ko­
lei żelaznych odstawione.

Uchwalono przybrać nadto do komisyi 
ściślejszej pp. Ignacego Klateckiego i 
Franciszka Krysiaka i powierzyć im obo­
wiązki sekretarzy te że komisyi.

Uchwalono powierzyć sprawę zajęcia 
się przyjmowaniem datków w Prusach 
Zachodnich prezesowi komitetu p. Lud. 
Śląskiemu (sen.) z Torunia.

Uchwalono przesłać z kasy komitetu 
głównegn dla braci Galicyan 3 tysiące 
marek, a mianowicie 1500 na ręce ko­
mitetu krakowskiego i tyleż na ręce ko­
mitetu lwowskiego.

Z "XTT" a z XXX i i.
Pi z* il kilku laty zebrano na polskiej 

Warn,!) ( kuło 3000 z górą podpisów, po­
łożonych pod petycją, proszącą o naukę 
polskiego języka w szkołach tamtejszych. 
Nawiasem dodamy, że ówczesny redaktor 
pisma naszego przesiedział za artykuł w 
tej sprawie napisany — dwa miesiące po 
za kratą więzienną. Petycya ta pozo­
stała bez skutku — ale nie dość na tem, 
szukano jeszcze sprawców tój zbrodni, 
tropiouo agitatorów, domyślano się wiel­
kopolskiej agitacyi — naturalnie znowtt 
bez skutku, bo to był jęk ludu przycho­
dzącego do świadomości praw swoich.

Przy ostatnich wyborach odezwał się 
ten jęk ludu polskiego na Warmii — 
gdzie oddano 5171 głosów polskich na 
gospodarza Szazepańskiego z Lamkowa, 
a tą rażą ten jęk głośniej już odbił się 
w ministerstwie pruskiem w Berlinie. 
Dziwią się tam zkąd naraz taki ogromny 
postęp, szukają i starają się dowiedzieć, 
kto jest sprawcą tej agitacyi — atoli 
znowu daremnie, bo to jęk ludu polskie­
go. który coraz głośniej domaga i doma­
gać się będzie praw swoich.

Pan minister w mowie swej, wygło­
szonej dnia 12 marca w sejmie pruskim, 
mówił tylko o niemieckiej Warmii. Niech 
nam wolno będzie przypomnieć Jego 
Ekscelencyi, że oprócz niemieckiej War­
mii jest jeszcze podobno polska War­
mia w powiecie reszi-lskim, olsztyńskim 
i wartenborskim, i że praca ducha pol­
skiego, raz obudzonego na téj polskiéj 
Warmii już nie ustauie, już nie uśuie.

Nie myślimy tam wnosić i nie wnosi­
my agitacyi wielkopolskiej, bynajmniej. 
Pragniemy tylko, aby ta praca oparła 
się ua własnych rodzimych siłach war 
mtiskieh — i pytamy : Czy się nie znaj­
dzie na Warmii nikt, eoby korzystając 
z zapału ludu swego, zorganizował w je­
den zwarty szereg rozbite plutony, wpro­
wadził w nie ład i szyk, natchnął du­
chem odwagi ? Jesteśmy pewni, że gdyby 
się kto taki znalazł, taki rodzimy swoj­
ski, warmijski — a nie wielkopolski agi­
tator, nie żaden komitet ceutrahy — 
toby przy przyszłych wyborach znalazło 
się na Warmii nie 5, ale 10 tysięcy (naj­
mniej 8000) głosów polskich i kandydat 
Polak odniósłby zwycięztwo.

Mamy nadzieję, że taki mąż na War­
mii się znajdzie, i że same szkoły niemie­
ckie na Warmii wydadzą takiego obrońcę 
ludu polskiego. Nie uapróżno w żółkie­
wskiej kolegiacie wznosiły się do Boga 
w kamieniu ryte westchnienia : „Exoriare 
aliquis....“ Powstał niedługo ten „aliquis“ 
z kości przodków i stał się wodzem ludu 
swego. Powstanie on na Warmii — a 
„Ermlä'idische Ztg“, on gnębiony przez 
Polaków „baranek“, ani też ksiądz 
Kolberg ze swym „prorocz m duchem’1, 
(patentowanym przez pana ministra) za- 
pobiedz temu nie zdołają.

Ta gazeta nie przyczynia się bynaj­
mniej do zbliżenia do siebie katolików 
Polaków do katolików Niemców ua War­
mii, lecz przeciwnie zniechęca i odtrąca 
jednych od drugich. Cóżby to była za 
zbrodnia, gdyby spokojny i roz-ąduy oby­
watel p. Szczepański z Ltmkowa został 
posłem do parlamentu, czy tylko Niemiec 
katolik m"że mieć do tego prawo, a Po­
lak nie ? „Erml. Ztg“ traci przytomność 
i rozwagę na tę samą myśl i nawet u a - 
z w i s k a pana Szczepańskiego wymie­
niać nie chce, nazywając go „der 
Unnennbare“. Cóż my temu winni, że 
redaktorzy tego pisma po drodze z Azyi 
do Bruusbeigi pogubili słowiańskie dźwięki 
i dzisiaj ani „sz“, ani „cz“ wymówię nie 
mogą, a natomiast zachowali tyle azyaty- 
ckich instynktów, że woleliby Chińczyka lub 
Turka wybrać posłem na polskiéj Warmii, 
niż Polaka? De gustibus non est dispu- 
tantibus.... powiedział raz „Kladdera­
datsch“.... „Erml. Ztg.“ ufa w swą po­
tęgę dla tego, że dzisiaj żaden ksiądz 
przeciw jéj agitacyi nie odważy się po­
dnieść głowy, bo mu to zacue pismo 
ciągle i z góry grozi księdzem Biskupem; 
o nauczycielu i pomyśleć nie można, aby 
się odważył wystąpić, o mieszczanach po­
wiedzieć trzeba, iż się prawie wszyscy 
poniemczyli, czy się nazywają Karkowscy 
czy Rurkowscy — któż tedy pozostaje., 
jeśli nie chłop poczciwy i rozsądny a do 
wiary i do mowy ojców gorąco przy­
wiązany ?

„Erml. Ztg." nałajawszy nas Pola­
ków co się zmieściło, wzywa potem do 
zgody, do jedności, do połączenia... Deli­
catus magister.... Piękna mentorka. A 
czemu to Jejmość nie wzywałała swych 
konfratrów z powiatu sztumskiego 
aby głosowali, a przynajmniej ludowi pol­
skiemu nie zakazywali głosować na paua 
Donimirskiego, który tak po katolicku i 
po polsku podejmował ks. Biskupa war- 
mijskipgo ? Czy to nie zacny katolik ? 
Czemnście mu pozazdrościli tycb kilku s.-t 
głosów, któremiby był snadnie pobił prze­
ciwnika? Byłby jeden katolik więcej — 
ale wy jak on „delicatus magister“ co to 
według słów św. Hieronima „pleno ventre 
de jejuniis disputât“ pełni jesteście do 
nas nienawiści a prawicie o „zgodzie, o 
połączeniu, o jedności“.

Polacy są dobrymi synami swego Pa­
sterza i umieją uczcić swego Biskupa, 
gdy wizytuje dyecezyą. Ale cóż powie­
dzieć o takim Niemcu k atol, ku, co kazał 
zamazać na bramie tryumfalnej polski 
napis, witający Biskupa, co mówił, że : 
„Wy polaki — to tylko puls=ezlowieki“.

Pomagajcie panowie katolicy Niemcy 
Polakom do odzyskania ich praw przyro­
dzonych i boskich —- a zaraz połączenie 
nastąpi.

Moto mira StaMoisłioio,
wygłoszona przy obiadach nad etatem mi­
nisterstwa wyznań itd. w dniu" 18 b. m.

Mości Panowie!
Kiedy pan minister mówił tutaj tak 

gorąco o potrzebie pogłębienia wykształ­
cenia religijnego w szkole, a deputowany 
Siocker, wymownemi istotnie słowy skre­
ślił tę tak wielką w naszych właśnie cza­
sach konieczność pogłębienia religijnego 
wykształcenia począwszy od szkoły ludo­
wej, aż do wyższych zakładów nauko­
wych, przysłuchiwałem się tym słowom 
z podzielonemi uczuciami. Z jednej sk ony 
cieszyłem się, że właśnie w naszych czasach 
wyszło takie haszło dla całego kraju z tego 
miejsca. Z drugiej stronj napełniło mię 
to najgłębszą boleścią, że kilka miliouów 
poddauych pruskich jest usuniętych od 
używania dobrodziejstw tego prawdzi­
wie pożyteczuego i błogiego religij­
nego wykształcenia. Odwołuję się na pana 
Stóekera, czy nie jest także tego zdania, 
że nauka religii w szkole ludowej jedynie 
i wyłącznie na naturalnym gruncie mowy 
oj zystój, może się z korzyścią rozwijać 
i ukształtować, że tylko na tym gruncie 
może serce się uzbrsić przeciwko wszy­
stkim niebezpieczeństwom, które w na­
szych czasach grożą sercom pod względem 
religijnym.

Mości Panowie, od tój ważnój kwestyi 
przejdę do innej, która nas nie mniój 
obchodzi i która w całej walce kultnrnej 
stanowiła właściwe jądro tejże, — jest 
nią kwestya prawa protestu.

W ustawie z dnia 11 maja 1873 r. 
uchwało io Nr. 3 § 16 w następującem
brzmieniu:

Protest można wnosić, jeżeli prze­
ciwko z cmiauowaueain przemawiają fa- 
kta, które usprawiedliwiają przypu­
szczenie,że tenże będzie działał przeci­
wko ustawom państwowym albo roz­
porządzeniom wydanym w obrębie 
tych prawnych stosunków, albo że 
zakłóci pokój publiczny.

Mości Panowie ta możliwość naduży­
cia albo swawol: państwa przy wykony­
waniu tejże ustawy polegała właśnie na 
tem, że samo przypuszczenie niebezpie­
cznej postawy du hownego miało wystar­
czać, aby go stale trzymać zdała od pro­
bostwa. Ta nieprawidłowość w ustawie 
sprowadziła zmianę tejże w znanej uoweli 
z 29 kwietnia 1887 r. mającej następu­
jące brzmienie:

§ 2. W miejsce § 16 ustawy z dnia 
11 maja 1873 r. wstępuje począwszy od 
Nr. 2 następująca uchwała :

Protest następuje, jeżeli kandydat 
z jakiej przyczyny, opierającej się na 
faktach, która należy do dziedziny 
obywatelskiej, albo państwowej, nie 
jest odpowiedni na stanowisko. Pa- 
kta, które protest uzasadniają, należy 
przytoczyć.

Mości Panowie! przyznacie wszyscy, 
że ta nowela nie ma rozprzestrzeniać 
atrybucyi państwa przy prawie protestu, 
lecz ma przeciwuie udzielić Kościołowi 
większej wolności w tym względzie. 
W obecnem prawnem położeniu rzeczy ma 
być ze strony rządu podana przyczyna, 
która daje rządowi prawo do wyklucze­
nia duchownego od zainstalowania go 
stale na probostwie. Mości Pauowie! 
Musi przecież’codo takiego powodu istnieć 
przypuszczenie, że powód ten jest roz­
sądny,

(wołanie z prawicy: fakta!)
— proszę o cierpliwość, powrócę do tego — 
że powód ten jest rozsądny i sprawiedli­
wy i że nie znajduje się w sprzeczności 
z konstytucyą albo istniejącemi ustawami 
państwa.

Co do faktów, to muszą one co naj­
mniej istnieć w rzeczywistości, muszą być 
słuszne, aby państwo uprawnie do zanie­
sienia protestu. Od trzech lat niemal 
wykonywa się u nas prawo protestu na 
podstawie tej noweli. Myślę, że prze­
cież pierwszy lepszy powód nie może 
być uważany za wystarczający do zanie­
sieni protestu, dla tego tylko, że po­
chodzi z dziedziny obywatelskiej. Do pro­
testu uprawniać nie może przecież ftkt, 
że duchowny przy wyborach komunalnych 
nie wybierał kandydata rządowego, albo 
przy wyborach do sejmu nie głosował ze 
swoim laudrateni, — to nie może być 
wystarczającą przyczyną do zaniesienia 
protestu. Mogłoby się zresztą zdarzyć, 
że gdyby duchowny w jakiejkolwiek spra­
wie przy spełnianiu swych obowiązków i 
praw miał mieć zatarg z podrzędnym 
urzędnikiem, że to mogłoby stanowić po­
wód do protestu.

Uczmy dzieci czytaâ po polsku!



w
M. P. Nie będę tutaj mówił ogólnie 

o sposobie wykonywania tego prawa; 
chodzą o tym sposobie wykonywania usta­
wy jak najrozmaitsze pogłoski po świę­
cie. Pisma donosiły przed laty n. p. 
ślązka „Yolks-Zig.“ o tóm, że pewnemu 
duchownemu w Slązku, który miał pro­
bostwo z królewskim patronatem i starał 
się o inne z tym samym pationatem, miał 
podobno — mówię: podobno — landrat 
napomknąć, że nie otrzyma tój prezenty, 
ponieważ w jego obwodzie wyborczym 
wypadły wybory do parlamentu niepo­
myślnie. (Słuchajcie! słuchajcie!)

Podobnego rodzaju wiadomościom nie 
przypisuję wielkiego znaczenia, nie stwier­
dziłem przytoczonych faktów, to tóż nie 
będę ich dla tego urgował. Chciałbym 
przy poruszeniu tych kwestyi ograniczyć 
się tylko na dwa przypadki i prosić Wyso­
ką Izbę, aby zechciała przez krótką chwilę 
zwrócić uwagę na kwestyą, która w całój 
walce kultnruój tworzyła jądro walki. Cho­
dzi tu o pozytywnie stwierdzone przypadki. 
Zmarły już dzisiaj jeneralny wikaryusz 
gnieźnieński, ksiądz Korytkowski, we­
zwał dwóch duchownych, celem zakomu­
nikowania im przyczyn, jakie rząd przy­
toczył w proteście przeciwko tym dwom 
kapłanom. Powody te ówczesny wika­
ryusz jeneralny objawił obydwom ducho­
wnym.

Ksiądz proboszcz dr. Warteuberg, 
mąż w wysokim stopuiu filozoficznie wy­
kształcony, miał w czasie całój walki 
kulturnój małe probostwo na wsi. Otrzy­
mał on prezentę prywatną na probostwo, 
lecz rząd zaniósł protest przeciw jego in- 
stalacyi z następujących powodów. Są 
one zbyt zajmujące, abyście ich tu, pa­
nowie, usłyszeć uie mieli. Miał on przed 
35 laty — przed 35 laty!! — powta­
rzam — jako gimnazyasta, należeć do 
stowarzyszenia, które miało cele nauko- 
wo-narodowe i chciało kształcić swych 
członków w historyi i literaturze polskiój. 
Stowarzyszenie to podobno przybrało cha­
rakter polityczny, kiedy już odnośny ka­
płan od dawna opuścił gimnazjum i da­
wno był księdzem. Wzięcie udziału przed 
35 laty w takićm stowarzyszeniu uważa 
rząd dzisiaj jeszcze jako powód do protestu. 
(Słuchajcie ! słuchajcie ! z ław polskich.)

Tenże ksiądz późniój, mniój więcój 
przed 28 laty, podczas pobytu swe­
go w Rogoźnie, dokąd posłany został 
na wikaryusza, miał się według berychtu 
ówczesnego landrata okazywać zagorza­
łym Polakiem, mianowicie zaś kłaść nie­
małą wagę na to, aby swe zagorzałe na­
rodowe usposobienie okazywać. A więc 
„narodowo-polskie usposobienie“ wystar­
cza do protestu, jeżeli to p. landrat uwie­
rzytelni.

Następnie jest tam mowa, że tenże 
kapłan jako kooperator w zakładzie ś. p. 
ks. Koźmiana, nie przeszkodził uczniom 
tego zakładu, celebrując mszą św., w śpie­
waniu pieśni „Boże coś Polskę.“ Tak, 
jakby tego w rejencyi nie wiedziano, że 
kapłan nie może w żadnym razie przer­
wać mszy św., celem postrofowania ucz­
niów z powodu, że śpiewają pieśń zaka­
zaną lub niestósowną.

Dalćj miał ten ksiądz i późniój jako 
proboszcz nieustawać w swóm antiniemie- 
ckióm „usposobieniu,“ tak, że go nawet 
wykluczono z dozoru szkolnego. Brał on 
także udział w politycznych zebraniach 
przedwyborczych, a największą zbrodnią 
zdaje się być to, że przybywszy do Po­
znania, chodził w czamarce polskiój.

To są powody, na których ze strony 
rządu oparto protest.

M. Panowie, teraz sprawa druga, 
która Was wszystkich niezawodnie inte­
resować będzie, bo dotyczy ona członka 
naszój Izby, którego od wielu lat dobrze 
znacie, przyjaciela mego i sąsiada, ks. 
proboszcza Jażdżewskiego.
(Słuchajcie! słuchajcie! na lawach pol­

skich. — Ach! po prawicy).
M. Panowie, przeciwko niemu założono 

już dwukrotnie protest z powodów, które 
Wam przytoczę.

(Głosy po prawicy: Prosimy!)
A więc ks. proboszcz dr. Jażdżewski 

wygłosił podczas uroczystości Kopernika 
w Toruniu w roku 1873 w tamtejszym 
kościele św. Jana przed mniój więcój 
5000 słuchaczami

(Głosy : głośniój)

przed mniój więcój 5000 słuchaczami 
całkiem politycznie zabarwioną mowę 
treści podburzającój. w którój skreślił 
obecne położenie Polaków pod panowa- 
uiem pruskiem w straszliwy sposób.

(Głos : a więc!)
To atoli nie miało miejsca. Mowa 

ta, co bez jego pozwolenia stać się nie 
mogło, podana była najprzód w dłuższem 
streszczeniu w gazetach, Dastępuie wy­
szła jako broszura w dosłowuem brzmie­
niu. Ks. dr. Jażdżewskiego oskarżono 
następnie przed ówczesnym sądem powia­
towym w Toruniu o przestępstwo prze­
ciwko §§ 130, 130a, 131 ustawy karnój.

(Głos posła Tiedemanna: słuchajcie 
na ławach polskich).

Gdy dojdę do końca tego śledztwa, 
to dopiero zawołacie „słuchajcie, słuchaj­
cie !“ Przebiega tego śledztwa uie zna 
wcale rejeDcya. P. Perkuhn, ówczesny 
szef wydziału dla spraw kościelnych w 
Poznaniu, który zawsze wszystko wie­
dział, zdaje się widocznie nie wiedział, 
że ks. dr. Jażdżewskiego podczas terminu 
w Toruniu uwolniono i to w czasie, kiedy 
walka kulturna wrzala w całój pelui.

(Słuchajcie! słuchajcie! ua lawach 
polskich).

Mości Panowie, to przecież trochę za 
wiele, że rząd wie o oskarżeniu, ale nie 
wie nic o tóm, że go uwolniono. To jest 
pierwszy powód protestu, jaki już po 
dwakroe przeciwko przyjacielowi memu 
założono.

Drugim powodem, Mości Panowie, jest 
to, że w r. 1883 wybrano ks. dr. Jażdżew­
skiego na członka komitetu powiatowego 
Pomocy Naukowój w powiecie krotoszyó 
skim, i że go jako takiego zatwierdzono. 
A więc, Mości Panowie, być członkiem 
stowarzyszenia wspierającego uczącą się 
młodzież, wystarcza do założenia prote­
stu przeciwko kapłanowi! Towarzystwo, 
które ma na oku cel tak szlachetny; 
Towarzystwo, o którem każdy Niemiec 
n nas wyraża się z uznaniem; Towarzy­
stwo, od którego wsparcie niegdyś po­
bierali panowie, którzy późniój jako po­
wiatowi inspektorowi szkolni w urzędzie 
rozwijali całkiem antipolską działalność, — 
Mości Panowie, przynależność do takiego 
Towarzystwa uważa rząd za dostateczny 
powód do założenia przeciwko ks. dr. Jaż­
dżewskiemu protestu !

Następuje punkt trzeci i. ostatni, i to 
najważniejszy.

Ks. dr. Jażdżewski w ciągu swój par- 
lamentarnój działalności ustawicznie i 
zbyt namiętnie występował w obronie pol­
skich partykularystycznych dążności i 
wygłaszał zdania, które uprawniają przy­
puszczać, iż nie zmierza on do wyrówna­
nia narodowego antagonizmu, lecz raczój 
do jego zaostrzenia.

Mości Panowie! Obraziłbym przyja­
ciela mego, usprawiedliwiając go w obec 
tego nazwania parlamentarnej jego czyn­
ności. Przyzna nam i p. minister — że 
w Izbie tój według przekonauia i sumie­
nia stosownie do przysięgi ua konstytucją 
bronimy tego, co za najświętszy uważamy 
obowiązek. Mości Panowie! mogę to ze 
zadowolnieniem oświadczyć — że mimo 
całego ostrza przeciwieństw politycznych, 
osobiście przecież po najzaciętszój dysku- 
syi najwybitniejsi mężowie z prawicy, ze 
stronnictwa liberaluego, narodowo-liberal- 
nego często nam przyznali — że na na- 
szóm miejscu również, a może i zacięciej 
jeszcze broniliby tój sprawy. Nie żądam 
takiejże samej opinii cd pana ministra, 
ale sądzę (a przepraszam, bo nie wiem, 
czy to uczynił p. minister), że jeżeli rząd 
jako powód protestu podał parlamentarną 
czynośó mego kolegi Jażdżewskiego — to 
poniekąd przekroczył szranki konstytucyi. 
Przypominam tu artykuł 84, brzmiący :

„Deputowanych wcale nie można 
pociągać do odpowiedzialności za gło­
sowanie w Izbie, a za opinią tamże 
wypowiedzianą tylko w samej Izbie, 
na mocy regulaminu obrad.“ 

Konstytucya cesarstwa niemieckiego
w art. 30 w następny sposób zatwierdziła 
nieodpowiedzialność deputowanych :

„Żadnego z członków parlamentów nie 
wolno sądownie lub dyscyplinarnie pocią­
gać do odpowiedzialności za glosowanie 
lub opinie wyrzeczone w obrębie parla- 
mentarnój czynności — nie wolno go po-

ciągać do odpowiedzialności i po za zgro­
madzeniem“.

Mości Panowie kolegę Jażdżewskiego 
pociągano do odpowiedzialności, robiono 
mu zarzut z czynności parlamentarnej — 
wykluczono go dla niój z dwóch bene­
ficjów — co przecież połączone jest ze 
stratami — a rząd trzyma go od przeszło 
dwudziestu lat poniekąd na uwięzi w 
makm pograuiczuóm miasteczku nad ślą­
ską granicą. Jest to przecież kara — 
nie chcę jój zwać zemstą — za czynność’ 
jego parlamentarną. Przyznacie mi Pano­
wie, że nieodpowiedzialność i nietykal­
ność deputowanych według obu konsty­
tucyi nie powinna się ograniczać na uwol­
nieniu ich od śledztwa sądowego. Sądzę, 
że każde prześladowanie deputowanego 
przez rząd za czynności jego parlamen­
tarne zawiera choć pośrednie pogwałcenie 
konstytucyi.

Mości Panowie! Jeżeli tak bezwzglę­
dnie sobie postąpiono w tych obu niejako 
typowych wypadkach, które dają nam do 
myślenia, coby się stać mogło w Innych, 
to można łatwo zrobić sobie obraz tego, 
jak to wykouywaneni bywa prawo pro­
testu.

Obstaję więc przy tóm, że w powie- 
nionych wypadkach uie tylko wykroczono 
po za granice konstytucji, ale i sprzeci­
wiono się wielkodusznym iutencyom Sto­
licy apostolskiój, która z tak wie.lkićm, 
szlachetnem zaufaniem działała właśnie 
w tój kwestyi w obec pruskiego rządu. 
Mości Panowie! Jeżeli i nadal ustawa 
ta tak będzie wykonywaną, to nie tylko 
stanie się ona grobem wolności Kościoła, 
ale i nowemi kajdanami dla obywatelskiój 
swobody.

Pytam więc królewskiego rządu, czy 
pochwala powody i zasady, ua mocy któ­
rych protestowano przeciw instalacyi ko­
legi Jażdżewskiego?

(Brawo !)

W sprawie nslgpienia b. Bismareta.
Pomimo zapowiadanego przez cały 

wczorajszy dzień przyjęcia dymisyi ks. 
kanclerza — dotąd urzędowe doniesienie 
o tern nie nadeszło. Widoczna więc, że 
dotychczas jeszcze nie ustały usiłowauia 
mające na celu zatrzymauie ks. Bismarcka 
na zajmowanych dotąd stanowiskach.

Nie podobna nam streszczać wszyst­
kich głosów dziennikarskich, omawiających 
przesilenie kanclerskie i powody, które 
skłoniły kanclerza do tak stanowczego 
kroku. Paktem zdaje się być, że tym 
razem rzeczy zaszły już tak daleko, iż 
o zażegnaniu burzy ¡na pewien znowu czas 
myśleć nie można. Wobec stwierdzonójo’ty- 
lokrotnie samodzielności młodego monar­
chy — mąż tak żelaznego charakteru i 
ustalonych przekonań politycznych jak 
kauclerz musial być narażony na bez­
ustanne kolizye, które ostatecznie spowo­
dowały katastrofę. Czy za kanclerzem 
pójdą inni, przewidzieć trudno, przy zna- 
cznój jednak giętkości pewnych osób przy­
jąć można, że ustąpienie samego kancle­
rza wystarczy do zasiduiczśj zmiany 
prądów.

Dziś wszyscy zajęci pytaniem, kto 
będzie następcą ks. Bismarcka : jedni wy­
mieniają hr. Miinstera, dotychczasowego 
ambasadora w Paiyżn, inni hr. Hatzfelda, 
reprezentanta Niemiec na dworze an­
gielskim, inni jeszcze jenerała Caprivi, 
dawniejszego szefa administracyi mary­
narki, obecnie komenderującego jenerała 
X korpusu, niektórzy wreszcie pana 
Bóttichera, który niedawno odznaczony 
został przez cesarza wysokim orderem 
czarnego orła. Słychać także, że podo­
bno p. Miąuel i barou Hueue mają być 
uwzględnieni przy nowem obsadzeniu 
urzędów Rzeszy.

W Izbie poselskiój panowało wczoraj 
wielkie wzburzenie — wszyscy mówili 
tylko o jednym przedmiocie, o podaniu 
się do dymisyi ks. Bismarcka. Posta­
wiony na porządku obrad Izby etat mi­
nisterstwa wyznań, który zwykle zgro­
madza na galeryach tłumy słuchaczy', in­
teresował tylko w małym stopniu, ławy 
były puste, podczas kiedy sale poboczne 
były przepełnione, a wszędzie stali gru­
pami posłowie i rozmawiali ze sobą bar-

dzo żywo. Ogólne usposobienie, jakie 
się zaznaczyło w kołach parlamentarnych, 
charakteryzował fakt, że depnt. Windt- 
horst oświadczył, iż odstępuje od dłuższój 
mowy, jaką miał zamiar wygłosić w dy­
skusji nad etatem ministerstwa wyznań 
— i to ze względu ua położenie polity­
czne. Najróżnorodniejsze wiadomości spo­
tykały się ze sobą, opowiadano, że cale 
miuisterstwo podało się również do dy­
misyi, ale cesarz nie przyjął tego poda- 
uia. Pogłoska, że ks. kanclerz wystę­
puje tak ze służby Rzeszy, jak ze służby 
pruskiój rozeszła się ua dobre około go­
dziny 1, gdyż wtedy dopiero urząd po­
cztowy zaczął przyjmować donoszące 
o tern depesze, których poprzednio nie 
przyjmowano. Były minister Puttkamer 
ukazał się na początku posiedzenia we 
foyer Izby sejmowój i rozmawiał z wielu 
konserwatywnymi postami; następnie w 
loży przysłuchiwał się rozprawom.

Wprawy sejmowe.
Z rótttpraw Izby poselsktef.

Berlin, 18 marca.
(31 posiedzenie).

Marszałek Kbller zagaja posiedzenie 
o godzinie 11 minut 15.

Przy stole ministeryalnym zasiada: 
dr. Gossler wraz z kilku komisarzami.

Izba i galerye dobrze obsadzoue.
Na porządku obrad : drugie czytanie 

etatu dla ministerstwa wyznań.
Dochody Izba uchwala bez dyskusyi.
Przy pierwszym tytule „utrzymanie 

ministra“ 30.000 marek zabiera głos
deput. Rickert (wolnom.) porusza kwe­

styą rozporządzenia rejencyi koźlińskiój, 
oduoszącego się do udzielenia pozwolenia 
ze strony rządu ua małżeństwo nauczycieli 
elementarnych w tójże rejencyi i zapy­
tuje, jakie stanowisko zajmuje rząd do 
tego rozporządzenia.

Minister Gossler odpowiada, iż dał re­
jencyi koźlińskiój wskazówki, aby rozpo­
rządzenie to zniosła.

Dr. Windthorst oświadcza, iż zamie­
rzał mówić szczegółowo o koscielno-poli- 
tycznych stósunkach w kraju, co byłoby 
uiezawodnie wywołało dłuższą dyskusyą, 
że atoli w obec niepewności obecnego 
położenia zrzeka się na dzisiaj głosu 
w tój sprawie, zastrzegając go sobie na 
trzecie czytanie tegoż etatu.

Dep. lar. Zedlitz z Neukirch (woluo- 
konserwat.) twierdzi, że tego rodzaju 
„może tylko przemijające“ stósunki nie 
powinny oddziaływać na rozprawy w 
Izbie. Wolno-konserwatywny mówca zdaje 
się uznawać dwa tylko punkta w usta­
wodawstwie z czasów walki kulturnój, 
których usunięcie uważa za potrzebne: 
dla Kościoła katolickiego zwrócenie fun­
duszy zatrzymanych przez ustawę obro- 
czną, dla ewangelickiego zaś brak zado- 
waloiającego rozwiązania kwestyi enioln- 
meutów kościelnych. Przechodząc do 
spraw szkolnych, p. Zedlitz zdradza nie­
zadowolenie z kierownictwa ministra 
Gosslera. Wypowiada on wprawdzie 
uznanie dla uniwersytetów, lecz uważa 
gruntowną reformę szkólnictwa za konie­
czną, wspomina przy tój sposobności o 
okólniku cesarskim, odnoszącym się do 
wychowania kadetów i wyjmuje z niego 
jako zasadę zdanie, że wychowanie po­
winno dążyć do wykształcenia sil reli- 
gijno-moralnyb, umysłowych, jako tóż 
fizycznych. Mówca daje panu ministrowi 
rądę, aby postępował podług tój zasady, 
a pozyska sobie zaszczytną nazwę mini­
stra oświaty Wilhelma II. Reformę w 
sensie dr. Windthorsta uważa mówca 
jako krok wsteczny. Następnie składa 
uroczyste podziękowanie stronnictwu kon­
serwatywnemu za jego odmowne oświad­
czenie przeciw wnioskowi dr. Windthor­
sta. Pan Zedlitz ubolewa wreszcie nad 
coraz więcój zaostrzającą się różnicą mię­
dzy dwoma wielkiemi wyznaniami chrze- 
ściańskiemi.

Dep. dr. Reicliensperger (centr.) opi­
suje zebrania ewangelickie, na których 
miota się na katolików najróżnorodniejsze 
oszczerstwa , przeciwstawiając zebrania 
katolickie, zajmujące się wyłącznie swemi 
własnemi sprawami, wstrzymując się od 
wszelkiój polemiki przeciw innowiercom.

Mówca zaznacza, że to szczucie wyzna­
niowe jest jnż z tego powodu zgubnóm, 
ponieważ ułatwia tylko „wolny bieg 
prądom, antyreligijnym, płynącym od dołu“. 
Jeżeli po stronie katolickiej panuje nie­
zadowolenie, to pan minister może je 
usuuąć, dopomagając do usunięcia wszy­
stkich pozostałości z ustawodawstwa kul- 
turkemferskiego. Mówca poleca gorąco 
zmianę ustawy o gminach kościelnych z 
roku 1876.

W swój odpowiedzi zaznacza minister 
Gossler, że pracuje tylko w duchu po­
koju. Pomijając żądania katolickich stron­
nictw, pan minister godzi się na współ­
działanie Kościoła w rozwiązania wa­
żnych kwestyi czasu, polecając mianowi­
cie zakładanie stowarzyszeń robotniczych, 
przyczem wyraża uzuanie w tój sprawie 
dla wrocławskiego księcia Biskupa. W koń­
ca zapowiada pan minister zasadniczą re­
formę służby ochotników jednorocznych.

Dep. Stöcker (kon.) z wielką stano­
wczością przemawia za potrzebą ucliry- 
styanizo wania całego życia publicznego 
a mianowicie szkólnictwa. Ton polemi­
czny przybiera p. Stöcker, gdy stara się 
dowieść w obec wywodów weterana cen­
trum, dr. Relchenspergera, że pod wzglę­
dem wyznaniowego podszczuwania to sa­
mo co najmuiój dzieje się po strouie ka- 
tolickiój, jak i protestauckiój. Jako do­
wód przytacza mówca przedstawianie 
reformacyi jako rewolucyi, naukę katoli­
ckiego Kościoła, że „extra ecclesiam nulla 
sains,“ słowa dr. Windthorsta, że „Pa­
pież rządzi światem“ i wreszcie broszurę 
ks. Majunkego o końcu życia Lutra.

Dep. Bachem z Mühlheim (centr.) broni 
katolików, zbijając przytoczone punkta. 
Co do broszury ks. Majuukiego, ua którą 
się p. Stöcker użala, tój nie należy kłaść 
na karb katolickiój publicystyki gdyż 
właśnie prasa katolicka pierwsza btoszurę 
tę ostro skrytykowała.

Deput. Eynern (nar. lib.) stara się 
uzupełnić wywody deput. 8töckera o ka­
tolickiój nietolerancji.

Po nim zabiera glos poseł nasz
Msgr. Stablewski, którego przemó­

wienie podajemy w całości na osobnóm 
miejscu.

Minister Gossler oświadcza, iż ma 
uadzieję, że będzie mógł niebawem przed­
łożyć projekt do ustawy obrocznój. Pan 
minister oburza się następnie, że ksiądz 
prałat Stablewski poruszył tak poufne 
rzeczy przed forum Izby, jak rozprawy 
naczelnego prezesa z Biskupem. Oo do 
księdza dr. Jażdżewskiego, to p. Gossler 
oświadcza, iż niewygodną dla rządu by­
łoby rzeczą instalować go w okolicy, 
gdzie się ścierają katolicy z protestan­
tami. W sprawie protestu pan minister 
stwierdza, iż rząd założył tylko 5 prote­
stów, i to główuie z przyczyn narodowych.

Dep. Cremer mówiąc o kwestyi pol­
skiój, wyraża przekonanie, że Polacy 
muszą pokutować za grzechy swoich 
przodków i wzywa w końcu do zgody 
między wyznaniami.

Po skończonój dyskusyi zauważa oso­
biście dep. ks. Dasbach (centr.), że to, co 
w jego piśmie było irytującem protestan­
tów, zamieszczono w czasie jego nieobe­
cności, że więc nie odpowiada za to by- 
najmniój.

Poseł nasz ks. clr. Jażdżewski 
oświadcza, że nie spowodował dyskusyi 
nad swoją osobą i że panu ministrowi 
powiedzieć może, ii informacye swoje 
miał od wikaryusza jeneraluego, przyczóm 
uie zalecono mu milczenia w tój sprawie. 
(Przemówienie to podamy jutro w całości).

Następne posiedzenie jutro o godz. 11. 
(Dalszy ciąg dzisiejszych obrad).

Koniec o godz.-4.

KOKESPÜNDENOYE.
Kraków, 15 marca.

(Komitet ratunkowy poznański. — Badania głębszych 
przyczyn klęski głodowńj. — Uroczystości i jubi­
leusze. — Odczyty. — Nowe pismo. — Obraz p.

Kalksteinowńj.)
(□) Sprawiło tu w szerokich kołach 

bardzo miłe wrażenie, że klęska, jaką 
posucha przeszłoroczna sprowadziła na 
znaczną część gospodarstw rólniczyeh w 
Galicyi, znalazła u Wielkopolan współ­
czucie, uwydatniające się w zawiązania 
komitetu ratunkowego w Poznania.

<S6) Hrabina Henia.
------—

Z francuzkiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 61).

XXV.
w dwa tygodnie późniój odbył się 

ślub Ryszarda i Maryi. Była to raczój 
uroczystość familijna, a nie huczne i wy­
stawne wesele ; szczęście jaśniało tak ła­
godnie na twarzy panny młodój, że nie 
wydawała się nigdy tak ładną.

Zuzanna na wpół już pocieszona po 
rozwianych nadziejach, była śliczną jako 
druhna. Była bardzo zajęta poślubną 
podróżą, o którój nie mówiono.

—, Dokądże wreszcie jedziecie ? zapy­
tała, śmiejąc się, gdy Marya ukazała się 
w stroju podróżnym.

— Dokąd jedziemy ? odpowiedziała 
Marya. Czy mam jej powiedzieć, Ry­
szardzie ?

— Ależ owszem, trzeba jój powiedzieć, 
by wiedziała, dokąd pisać.

— A zatem, siostruniu kochana, je­
dziemy... do Rosyi.

— Do Rosyi! o tój porze!...
Zuzanna nie ochłonęła jeszcze ze zdzi­

wienia, a już młodzi małżonkowie, uści­
skawszy ją i rodziców serdecznie, spie­
szyli drogą wiodącą na dworzec.

Tak, jechali oni do Rosyi pomimo zi­
my, jaka tam panowała, otulając ziemię 
śnieżnym całunem. Lecz cóż ich to ob­
chodziło? Czyż nie mieli wiosny w ser­
cach ?...

.....Noc, która tak wcześnie zapada
w tych zimnych okolicach, rozpostarła 
oddawna swe cienie, kiedy pan i pani 
0'Kenny przybyli do Platówki. Byli 
zziębnięci i znużeni, gdyż ostatnie chwile 
podróży były istotnie uciążliwe. Opu­
szczając pociąg kolei żelaznój w N. mu- 
sieli wsiąść do odkrytych sani a szybkość 
jazdy na tój zmarzlój płaszczyźnie zada­
wała Maryi męki niewypowiedziane, po­
mimo ciepłych futer.

Ale zapominała o tych wszystkich tru­
dach teraz, kiedy dom Xeni, ten dom, 
który jój się nieraz ukazywał w jej snach 
na jawie, wznosił się przed nią, przyci- 

1 śnięty ciężarem śniegu. Tam była ko-

bieta, która cierpiała z jój powodu. Jak 
zostanie przyjęta ta niespodziewana wi­
zyta ?...

Dobry Ryszard, który chętnie uczynił 
zadość fantazyi swój młodój żony, zacho­
wał swój spokój flegmatyczny, którego 
nie stracił ani na chwilę wśród niewygód 
tej pospiesznój podróży. Ale Marya czu­
ła się wzruszoną, wchodząc do tego de­
mu, gdzie nieraz musiano myśleć o niój.

Oddali swoje bilety wizytowe służące­
mu w kaftanie i ogromnych butach, któ­
ry patrzał na nich zdziwiony. Widocznie 
goście byli rządkiem zjawiskiem w Pla- 
tówce a trudność porozumienia się, która 
zdawała wzrastać w miarę, jak się zbli­
żano do kresu podróży, stawała się tutaj 
niepokonaną. Trzeba było zawołać da­
wnego lokaja hrabiego, Niemca. Dzięki 
bardzo dobrój woli, porozumiano się jako- 
kolwiek.

— Czy państwo życzą sobie widzieć 
się z hrabiną, czy z panią Libińską? za­
pytał stary sługa. Hrabina jest cierpią­
ca dzisiejszego wieczoru, ale starsza pani 
znajduje się w swoim małym saloniku.

— Czy pani Libińską mówi po fran- 
cuzku ? zapytała Marya niespokojnie.

— 0! tak; wszyscy państwo tu mó­
wią tym językiem.

— A więc proszę donieść o naszem 
przybyciu. W każdym razie oto moja 
karta dla hrabiny Xeni.

Wprowadzono przybyłych do małego 
pokoju, wygodnego, ale prawdziwie rosyj­
skiego z ogromnym piecem i obrazami 
Świętych, przed któremi gorzała lampa. 
Pani Libińską w towarzystwie dwóch 
psów olbrzymich robiła pończochę przy 
syczącym samowarze.

Po pierwszych wymianach słów grze­
czności wszyscy zajęli miejsca a pani Li- 
bińska rozpoczęła szczegółowe opowiada­
nie nieszczęść Xeni.

— Nip! zawołała Marya nagle.
Pies poskoczył i rzucił się ku młodój 

kobiecie jak szalony.
— A! poznajesz mię, piesku, to dobry 

znak dla mnie.
W chwilę późniój, Nadia, panna słu­

żąca Xeni, przyszła oznajmić, że hrabina 
prosi panią O’Kenny, aby raczyła ją od­
wiedzić w jój pokojach.

Marya udała się za służącą z ściśnię- 
tem nieco sercem. Pokoje nizkie i mało 
oświetlone, ceremonialna mina pani Libiń-

skiój, ta obce atmosfera, jaką czuła w koło 
siebie, a nadewszystko myśl, że ujrzy 
znowu Xeuię, wszystko składało się na 
to, by ją wzruszać i niepokoić.

Nadia, która pospieszała przed nią 
szybko, wystrojona w haftowaną sznuró- 
weczkę, z dwoma ogromnemi, jasnemi 
warkoczami, spuszczonemi na plecy, wpro­
wadziła ją na wschody, wyłożone futrem, 
przeprowadziła ją potem przez kilka je­
szcze pokoi, umeblowanych w sposób, 
który jój się wydał bardzo dziwny. Por- 
tyera z wschodniój tkaniny podniosła się 
i Marya ujrzała najwytworniejszy zbytek 
wchodząc do pokoju Xeni.

Lecz nie otaczające sprzęty wzrok jój 
objął najprzód. Uwagę jego ściągnęła i 
przykuła postać omdlewająca ua pół roz­
łożona na szezlongu pokrytym futrem nie­
bieskich lisów.

— Ty, tutaj, Maryo ? co za miła nie­
spodzianka ! — rzekła Xenia, powstając 
z żywością, podczas kiedy jój blada twa­
rzyczka zabarwiła się lekko.

(Dokończenie nastąpi.)

\



Pocieszającem w tój smutnej dobie 
jest u nas zwrócenie powszechnój uwagi 
na zbadanie głębszych przyczyn tój klęski 
i objawianie się szczerój chęci radykal­
nego zapobieżenia na przyszłość podo­
bnym smutnym wypadkom. W komitecie 
Towarzysswa gospodarczego lwowskiego, 
w którego obrębie klęska ta przybrała 
najszersze rozmiary, zastanawiają się nad 
środkami temi bardzo poważnie, jak o tern 
świadczy gruntowny referat prof. Tadeu­
sza Piłata a z uskutecznionych nad nim 
obrad wieje ten duch stanowczój decyzyi 
wytworzenia na przyszłość lepszych w ról- 
nictwie warunków. Pożądaną, by też 
było rzeczą, żeby to żywe zajęcie się 
przyczynami klęski i waruukami róluictwa, 
które jój rozmiary tak dotkliwemi uczy- 
uiły, stało się początkiem rzeczywistego 
zwrotu nie w samych tylko postanowie­
niach, ale i w datozój pracy róluiczój.

Mieliśmy tu w ostatuich czasach kilka 
uroczystości, odznaczających się tero, że 
były urządzone w celu uczczenia bardzo 
rzeczywistych zasług. Byty niemi wrę­
czenia przez starostę miejscowego imi - 
niem cesarza orderów najpierw Henryko­
wi Kieszkowskiemu, jednemu z twórców 
a zarazem długoletniemu dyrektorowi To­
warzystwa ubezpieczeń, które pod jego 
światłem kierowuictwem nabrało znacze­
nia potężnój iustytucyi tinansowój a na­
stępnie Juliuszowi Kossakowi, znanemu 
a tak świetnie zasłużonemu mężowi ua 
polu artystyezuój działalności.

Obchodzono też jubileusz bardzo ce­
nionego w kołach naszych lekarza chorób 
dziecinnych i twórcy odpowiedniego za­
wodowi jego zakładu leczniczego dr. Ja­
kubowskiego, którego powszechuie uznane 
zasługi domagały się wyraźnie tego, aby 
je uroczyście odznaczyć.

Wszystkie trzy wymienione uroczy­
stości zakończone były ucztami, pełuemi 
wylewu serdecznych uczuć i słów wymo­
wnych, w których się szczera cześć po­
wszechna wyrażała.

Z odczytów, jakie tu słyszeliśmy w 
ostatuich czasach, wzbudził wielkie zaję­
cie odczyt prof. Milewskiego „O kwestyi 
socyalnój.“ Problemat teu spółczeauy 
ma w obecnój chwili wielką aktualuośó, 
a wykład prof. Milewskiego, oddany we 
formie równie powabuój, jak przystępnój, 
odzoaczal się gruntownóm wniknięciem w 
sam rdzeń rzeczy. Szanowny referent 
uznał w nim moralną potrzebę uchylenia 
wyzyskiwania słabszych przez potęgę siły 
kapitału, ale z drugiój znów strony nie 
zapomniał o warunkach możności prze­
trwania współzawodnictwa i dla tego po­
witał z uznaniem inicyatywę cesarza nie­
mieckiego, wprowadzającą rzecz tę na 
najwłaściwszą t. j. międzynarodową drogę, 
mniema bowiem, że, czy się zamiar ten 
uda od razu, czy pozostanie jeszcze na 
czas jakiś problematem przyszłości, nie 
zejdzie on już teraz z tój drogi, na któ- 
rój, z zachowaniem wszelkich względów 
zachodzące różnice w stósunkach po­
szczególnych krajów, jedynie rozwiązanym 
być może.

Od 1 kwietnia r. b. wychodzić będzie 
nowe czasopismo, jako organ krakowskie­
go Towarzystwa technicznego pod re­
dakcją Wincentego Wdowiszewskiego. 
Calem pisma będzie, jak ogłasza program, 
„przestrzegać interesów techników krajo­
wych, odzwierciedlać cały ruch budo­
wlany i przemysłowy kraju, podawać naj­
nowsze zdobycze praktycznej techniki dia 
zastósowania ich u Das z pożytkióm; 
słowem stać się niezbędnym doradzcą dla 
każdego technika polskiego.“ Po skła­
dzie redakcyi tego pisma i jój głównego 
kierownika spodziewać się można, że się 
z zadania tego dobrze wywiążą.

. W uznaniu zalet jednego z obrazów 
Wielkopolauki p. M. Kalksteinowój, o 
których przesianiu na wystawę krako­
wską już wspominałem, postanowił komi­
tet zjednoczonego Towarzystwa sztuk pię­
knych zakupić „Stndyum starca“ do lo 
sowania.

Wiedeń, 17 marca.
(Jubileusz Smolki. — Szkoła wyznaniowa. — Nowe 

ministeryum węgierskie. — Spółka angielska.
(~) Dnia 14 marca roku 1881 da­

wniejszy pierwszy wicemarszałek Izby 
poselskiój dr. Frańciszek Smolka po re- 
zygnacyi hrabiego Coroniniego 184 gło­
sami prawicy przeciwko 146 głosom le­
wicy, które padly na dr. Rechbauera, 
został wybrany marszałkiem Ieby posel­
skiój. Z powodu tego jubileuszu czci­
godny marszałek otrzymał podpisany 
przez wszystkich ministrów i posłów 
adres tój treści:

„Szanownemu Prezydentowi, czci­
godnemu mężowi, który przed dwoma 
laty święcił rzadką uroczystość 40 
letniego jubileuszu działalności par- 
lamentarnój, podpisani ministrowie 
i deputowani bez różnicy stronnictw, 
z okazyi nie mniój rzadkiego faktu, 
iż z dniem dzisiejszym rozpoczyna 
się nowe dziesięciolecie prezydentury 
Jego w Izbie posłów w radzie pań­
stwa. składają najszczersze życzenie 
pomyślności, oraz życzenie, ażeby 
Exeelencyi przez długie jeszcze lata 
danem było spełniać w podobny, jak 
dotychczas sposób zaszczytne to 
zadanie.“

Wprawdzie adresik ten nie zasłuży 
"Obie na miejsce w żadnych wzorach lub 
wypisach świetnego celu, w każdym razie 

■ P°chwa,y g°dnA Jest ta serde- 
kuSC 1 wdz,(łcznośó posłów i ministrów, 
aiora w adresie miała znaleśó swój

wyraz. Sędziwy Smolka, pomimo swych 
lat 80, obradami parlamentu kieruje 
w sposób najprzystojniejszy i najszla­
chetniejszy, to też we wszystkich oboz rch 
parlamentarnych cieszy się równóm za- 
afauiem.

Co doniosłem o prawdopodobnych na­
stępstwach deklaracji Biskupów zupełnie 
się sprawdziło. Nie wzmocniła ona by- 
n&jmniój w parlamentarnych kołach kato­
lickich prądu opozycyjnego. Owszóm kola 
te, zadowolone tóm zasadniczym rozwią­
zaniem kwestyi szkóluój przez episkopat 
i z uwagi, że rząd wcale nie zajął wobec 
żądania Biskupów opornego stanowiska, 
zamierzają pono zauiechaó opozycji prze­
ciwko budżetowi a nawet — przeciwko 
projektowi rządowemu, dotyczącemu fun­
duszu indemuizacyjuego. Co do ostatnie­
go punktu, śmiem wątpić, bo opór pe­
wnych zwolenuików Lienbachera prze­
ciwko załatwieniu kwestyi funduszu indem- 
nizacyjnego, w ogóle nie ma żaduego 
związku z dążneściami katolickiemi, lecz 
opiera się tóm silniój na pewnych prze­
sądach narodowych, biurokratycznych itd.

Z powodu deklaracji episkopatu au- 
stryackiego, książę Biskup wrocławski dr. 
Kopp, który jak wiadomo jest także 
członkiem austryackiój Izby pauów, w 
pewuóm czasopiśmie inonachijskiem ogło­
sił list, w którym podnosi skomplikowaue 
stósuuki, które sprawiają, że pomiędzy 
akcyą Biskupów a katolickiój frakcji par- 
lanientaruój zachodzi na pózór pewna 
różnica. Te skomplikowane stósunki par- 
laméntame są logiczDóm następstwem fe­
deracyjnego składu monarchii habsbur- 
skiój. Tak u. p. posłowie polscy nie są 
bynajmniój przeciwnikami szkoły wyzna- 
niowój, ale opierają się wszelkiój oduo- 
śuój uchwale rady państwa, ponieważ 
według zasady autouomicznój o szkole 
powinien stanowić sejm krajowy, nie zaś 
rada państwa, Z tego względu delega­
cja galicyjska w r. 1868 glosowała prze­
ciwko ówczesnój ustawie o szkołach bez­
wyznaniowych, ale tóż z tego samego 
względu nie może wspierać bezwzględnie 
wniosków uiemieckiój frakcyi katolickiój, 
aby nie uszczuplić praw sejmu względnie 
kraju i. nie wzmocnić równocześnie cen- 
tralizacyi.

Te specyalnie austryackie „komplika- 
cye“ sprawiają, że nawet pomiędzy 
taktyką katolickich posłów z Tyrolu, a 
katolickich posłów ze Styryi i Górnój 
Austryi zachodzi różnica. W sejmie ty­
rolskim zawsze istniała większość katoli- 
cko-federalistyczna. To tóż w Tyrolu ni­
gdy nie wprowadzono ustaw szkólnych z 
roku 1868, lecz zachowano ściśle wyzua- 
niową szkołę ludową. Tyrolczycy zatóm 
tóż, bardzo chłodno przyjęli swego czasu 
znany wniosek księcia Liechtensteina, a 
nawet po części opierali mu się, ponie­
waż pośrednio uszczupla! prawa sejmów 
na korzyść rady państwa. Przeciwnie w 
sejmie styryjskim istniała zawsze wię­
kszość liberalna, to tóż katoliccy posło­
wie styryjscy, od sejmu hradeckiego, w 
którym tworzą szczupłą mniejszość, clię- 
tniój, niż na to pozwalają zasady auto­
nomiczne, apelują do rady państwa.

Są to tylko niektóre z owych bardzo 
licznych przykładów, które widocznie ksią­
żę Biskup wrocławski miał na myśli, a 
które czytelnikom „Kuryera“ wytlóma- 
czymy najjaśniój, gdy przypuścimy, że, 
jak istnieje we Lwowie sejm polski, takby 
w Poznaniu istniał sejm polski W. Księ­
stwa Poznańskiego ; natenczas zapewne 
posłowie polscy domagaliby się, aby sejm 
ten stanowił o szkole, a opieraliby się 
wszelkiemu stanowieniu o szkole w sej­
mie berlińskim.

Dziś nowe ministerstwo węgierskie 
przedstawiło się sejmowi w Peszcie. Od­
nośne, datowane z dnia 1.3 b. m. dekreta 
królewskie, na mocy których p. Tisza i 
minister spraw wewnętrznych, hr. Teleki, 
otrzymali w najpochlebniejszych wyrazach 
zażądaną dymisyą, hr. Juliusz Szapary 
został mianowany prezesem gabinetu i mi­
nistrem spraw wewnętrznych, a hrabia 
Bethlen w jego miejsce ministrem rólni- 
ctwa, wczoraj zostały ogłoszone. P. Tisza 
pozostanie w Izbie poselskiój, ale uroczy­
ście wyrzekł się pretensyi do odegrania 
anormalnój roli przywódzcy większości. 
Według systemu konstytucyjnego, przy- 
wódzca większości zasiada zawsze na la­
wie ministrów. Jednak dla nowego ga­
binetu będzie to wielką korzyścią, że pan 
Tisza nie przechodzi w opozyeyą, lecz 
będzie go wspierał.

Już nawet aż w łamy „Germanii“ za­
błąkała się namiętna agitacya przeciwko 
pewnój angielskiój Spółce, która tutaj 
zakupiła kilka drukarni i dzienników. Są 
to takie dzienniki, które zapewne pod 
wpływem angielskim mogłyby się stać tylko 
lepszemi, nie zaś gorszemi. Zwłaszcza, 
że na czele tutejszego komitetu spółki, 
stoi nie jaki żyd lub Niemiec, lecz książę 
Sergiusz Radziwiłł. Atoli właśnie ten fakt 
tlómaczy ową namiętną agitacyą przeciwko 
spółce angielskiój, tak samo jak z wszy­
stkich tutejszych banków żaden z tój sa­
mej strony nie bywa częściój zaczepiany, 
jak Laenderbank. ponieważ na czele jego 
stoi nie żyd lub Niemiec, lecz mianowany 
przez cesarza hr. Wodzicki. Co do mnie, 
nie mam powodu uważać „Laenderbauku“, 
jako lepszego od innych banków, na pe­
wno jednak nie jest gorszym, a uajmniój 
gorszym dla tego, ponieważ dzienniki, 
których jest właścicielem, popierają rząd 
Taaifego. Caeteris paribus, sympatyczniej­
szą nam jest stara „Presse,“ organ Laen- 
derbanku, niż „Neue fr. Presse“, organ

anglobanku itd. Aby zaś powrócić do 
wymienionój powjżój nowój Spółki angiel­
skiój, to właśnie ten dziennik, który za­
kupuje lub zakupiła, „Wiener Tagbl&tl“, 
był dotąd tak czysto żydowskim, że nie 
podobna, aby się nim stal więcój, lecz 
chyba pod dyrekeyą spółki angielskiój, 
na którój czele stoi tutaj książę Radziwiłł, 
mógłby się stać trochę mniój żydowskim, 
niż dotąd. Główną więc rolę w tój dzi- 
wacznój agitacji odgrywa pono nie tyle 
wstręt do Auglików, jak obawa przed 
wpływami potokiem!; to tóż dziwna, że 
„Germania“ wmieszała się w tę sprawę.

NIEMCY.
• Berlin, 18 marca. W czasie pau­

zy w rozprawach konferencji, przeznaczo­
nej na śniadanie, ukazał się kanclerz z 
hr. Herbertem i pozostał wśród delegatów 
blizko godzinę. O godzinie 5 po południu 
uastąpiło przyjęcie delegatów a o godz. 
7 uczta dla członków kouferencyi w ga- 
leryi obrazów cesarskiego pałacu. Po pra- 
wój stronie cesarza zasiadał Juliusz 8i- 
rnou i Duńczyk Tietgeo, uaprzeciwko 
obok hr. Moltkego po prawój stronie mi­
nister Bötticher, a po lewój minister 
Maybach. Hr. Herbert Bismarck był tam 
także obecny. Cesarz i cesarzowa roz­
mawiali z wielu delegatami. Cesarz był 
w wesołem usposobieniu, ucieszony wido­
kami powodzenia kouferencyi. Dzisiaj 
rozpoczynają się obrady o godzinie 10 
przed południem. Wieczorem odbędzie się 
przyjęcie w pałacu o godzinie 11, w 
czwartek reuuion u ministra Berlepscha.

— „National Zeitung“ twier­
dzi, że podanie o dymisyą kanclerza 
jest krótko zredagowanóm i umotywanóm 
jedynie tylko cierpieniami sędziwego wieku. 
Nie ma ulegać wątpliwości, że podanie 
zostanie przyjętem, lubo wczoraj po polu 
dniu jeszcze nie zostało zatwierdzonóm. 
Podobno dziś „Reichsanzeiger“ ma publi­
kować zatwierdzenie. Podobno nie na­
stąpi tóż żadna zmiana w instytucjach 
państwowych — tak że mianowany zo­
stanie nowy kanclerz; osobistość, którą 
cesarz miał wybrać, jeszcze podobno nie 
dała odpowiedzi. — Książę Bismarck za­
prasza do siebie członków kongresu we­
dług krajów. Wczoraj byli u niego dele­
gaci Anglii, jutro będą delegaci Franeyi. 
Wczoraj nader serdecznie witał się książę 
Bismarck z Juliuszem Simonem i dłuższy 
czas z nim rozmawiał.

— Członkom międzynarodowój koufe­
rencyi w Berlinie rozdano druki w fran- 
cuzkim języku, obejmujące znany już pro­
gram i porządek obrad. Ostatni opiewa, 
źe obrady odbywać się będą w języku 
francuzkim, że będzie jeueralna dyskusya 
nad kwestyami, zawartemi w programie 
i że poszczególne kwestye będą oddawane 
do zbadania osobnej komisyi, którą wy- 
bierze konfereneya. Wnioski, stawiane 
przez komisye, albo przez członków, mu­
szą być drukowane, zanim przyjdą pod 
obrady. Głosowanie ma się odbywać 
imiennie w alfabetycznym porządku po­
dług nazwy państw. Każda delegacya 
ma jeden głos. Dalsze uchwały odnoszą 
się do prowadzenia protokółu. W czasie 
trwania konferencyi zaleca się ścisłe 
przestrzeganie tajemnicy w obec publi­
czności.

— Wolnomyślny deputowany Richter 
ustąpił ze zarządu swego stronnictwa. 
Ogólnie twierdzą, iż stało się to dla 
tego, że wygłosi! wysoko-polityczną mowę, 
nie porozumiawszy się poprzednio ze swóm 
stronnictwem.

— „Beri. Pol. Nachrichten“ dowia­
dują się, że międzynarodowa konfereneya 
robotnicza pominęła jeneralną dyskusją 
nad programem konferencyjnym i wybrała 
trzy komisye, jednę dla górnictwa pod 
przewodnictwem tajnego radzcy górni­
czego dr. Hauchecorne, drugą dla kwestyi 
pracy niedzielnój, pod przewodnictwem 
ks. Biskupa wrocławskiego Koppa — i 
trzecią dla uregulowania sprawy dzieci, 
młodzieży i kobiet pod przewodnictwem 
Juliusza Simona. Trzy te komisye roz­
poczęły swoją czynność wczoraj przed 
południem.

— Deputowani bar. Huene i Strom- 
beck. poparci przez centrum, postawili 
w sejmie następujący wniosek: Izba de­
putowanych niechaj zechce postanowić: 
Aby prosić rząd: 1) by zarządził bada­
nie, czy i jakie katolickie posady ducho­
wne, których utrzymanie należy do rządu 
na mocy prawnych zobowiązań, nie udzie­
lają obecnie swym dzierżycielom odpowie­
dnich do ich stanu dochodów; 2) aby 
udzielił w przyszłorocznym etacie przez 
odpowiednie podwyższenie funduszu prze­
znaczonego w rozdziale 116 środków 
do polepszenia niedostatecznie wyposa­
żonych miejsc.

— Robotnicy pracowni artyleryjskich 
w Szpandawie, otrzymali zawezwanie, aby 
wybrali 10 delegatów, którzy układać się 
będą ż dyrektorem pracowni, majorem 
Beckerem, o uregulowanie godzin pracy 
i zaprowadzenie wzajemnego wypowie­
dzenia.
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miejscowa, prawincjonalna i zajramczna.
Poznań, środa 19 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał wy­
służonemu porucznikowi Żelewskiemu król, 
order korony czwartój klasy z mieczami.

* W spisie kleryków semin&ryum ducho­
wnego w Gnieźnie, którzy mają otrzymać świe­
cenia kapłańskie, pominięto księdza Antoniego 
Wnętkowskiego — co niniejszem nznpełniamy.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem
Najsłodszego Serca Jezusowego w Jerzycach pod 
Poznaniem. J. A A. Witkowscy z Poznania 
6 marek. N. N. z Gniezna 2 marki.

Wszelkie, choćby najmniejsze datki, zostaną 
przyjęte z wdzięcznością.

* Na dotkaiętych głodem Galłcyan złożyli 
w naszćj Redakcyi: Ks. proboszcz Gintrowicz 
z Lodom 20 marek. Ks. proboszcz Dziedziń- 
ski z Krobi 30 marek. Ks. lie. Jaskulski z 
Biezdrowa 12 marek. Ks. proboszcz Zięikie- 
wicz z Łabiszyna 10 marek. Ks. proboszcz 
Akoszewski z parafii bnkowskiój 48,65 marek 
na które złożyli: ks. proboszcz Akoszewski
10 marek, Każmirz Kalek 1 m , Pelagia Ka­
lek 1,50 m., Agnieszka Katafiasz 1 m., Se­
weryna Misiarek 15 fen,, Barbara Lewando­
wska 50 fen., Wawrzyniec Starn 3 m, Jakub 
Filipowski 3 ra., N. N. 1 m., Antonina Za- 
walska 1 m, Audrzśj Gintrowicz 1,50 tn., 
Wojciech Dzinrzyński 1 m , Katarzyna Dróż- 
dżyńska 3 m., Szczepan Dybizbański 1,50 m., 
Kaźmierz i Roman Szurkowscy 50 fen., An­
tonina Morkowska 1 in., Michał Bogacz 3 m., 
Melania Chylewska 5 m., Pelagia Chylewska 
5 m., Stanisław Rotkiewicz 3 marki. J. & A. 
Witkowscy 10 marek.

* Dla Galłcyan złożyli na ręce skarbnika 
komitetu ratuukowego p. dr. Baskiego: Za po­
średnictwem redakcyi „Dziennika Poznańskiego“ 
500 marek, za pośrednictwem redakcyi „Ku­
ryera Poznańskiego“ drugie 100 m., N. ze 
skarbonki Zgorzelickiój 10 m , Leon Kazubski 
3 m , K. K. 10 m., Emil Kajkowski 5 m., 
8. 8. 10 m., dr. Chłapowski 10 m., R. Bar- 
cikowski ze skarbonki 3 m.

Razem złożono dotąd 2708 marek 90 fen.
* Na zakład 00. Jezuitów w Chyrowle. 

N. N. z Gniezna 1 markę.
* Na Unitów w gnbernii Orenburskiój do 

ilyspozycyi ks. dr. Chotkowskiego. Ks. M. Gin­
trowicz z Ludom 10 marek. N. N. z Gniezna
11 marek.

* Kółko rodzicielskie parafii Tumskiój 
(8w. Małgorzaty) odbędzie swe walne zebranie 
w niedziele dnia 23 b. m. o godzinie 61/» 
po południu w lokalu p. J. Miśkiewicza przy 
Starym Rynku nr. 58.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we 
czwartek na benefis p. Sosnowskiego dramat 
Słowackiego „Marya 8tuart“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczaB 
przedstawień teatralnych.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieei 
10 fen.

Dyrekcja Towarzystwa Sztuk Pięknych.
* Egzamin na nauczycielki wyższe złożyły 

wczoraj panny Pelagia Pajzderska i Zofia Rze­
pecka, uczennice zakłada pp. Danysz. Komisyi 
egzaminacyjnej przewodniczył p. radzca Lucke. 
Jako komisarz Arcybiskupi fungował ksiądz 
proboszcz dr. Lewicki.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Prze­
mysłowego odbędzie się dziś wieczorem o go­
dzinie 8’/2 w lokalu p. Miśkiewicza przy Sta­
rym Rynku nr, 58. Na porządku obrad wy­
kład mecenasa p. A. Wolińskiego „O stosunku 
prawnym wspólników handlowych do siebie i 
do osób trzecich“. Liczny udział pożądany, 
goście mile widziani.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu.

* Woda w Warcie przybrała ed wczoraj 
rana do dziś o 8 ctm. t. j. z 2,52 m. do 
2,60 m.

Ze Śremu telegrafuje radzca ziemiański 
iż stan wody wynosił tam przedwczoraj 2,15 
m., wczoraj 2,19 m.

Z Pogorzelicy telegrafuje główny 
urząd celny iż stan wody wynosił tam wczoraj 
2,32 m.

* Znany literat, pan Edmund Naganowskl
z Londynu odwiedzi w ciągu kwietnia nasze 
Księstwo, udając się do Galicyi.

* Na posadę rektora jednój ze szkół tu­
tejszych powołano rektora Schwahna z Luckau. 
Czy u nas nie ma odpowiednich sił, iż aż do 
Brandenburgii sięgać trzeba po rektorów ? 
Pan ten zapewne ani stósnnków tutejszych 
nie zna, ani nie umie słowa po polsku, a prze­
cież będzie miał większą część dzieci polskich 
pod swoim dozorem.

* P. Włodzimierz Krzeszkiewicz, syn
nauczyciela tutejszego — złożył w tych 
dniach na król, akademii leśniczćj w Ebers- 
walde egzamin z publiczną pochwałą za pil­
ność i wzorowe prowadzenie się.

* Podatków zapłacono w roku 1888/89 
w Poznaniu 1,928,618 m. 64 fen. (107,871 
m. 7 fen. więcój aniżeli w roku poprzednim) 
i to 1,005,054 m. 60 fen. podatków pań­
stwowych (87,138 m. 12 fen. więcej, aniżeli 
w roku poprzednim) a 923,564 m. 4 fen. po­
datków komunalnych (20,732 m. 95 fen. 
więcój, aniżeli w roku poprzednim). Na gło­
wę przypada 28 m. 25 fen. (26 m. 65 fen. 
w roku poprzednim) z czego przypada na po­
datki komunalne 13 m. 52 fen. (13 m. 22 f. 
w roku poprzednim).

* Jarocin. W poniedziałek wieczorem za­
szedł tu na dworcu kolei żelaznój straszliwy 
przypadek. Hamulczy Adamczyk z Górczyna 
dostał się pod koła pociągu, które mu w tój 
chwili głowę od szyi odcięły.

* Trzemeszno. Księgarnią i drukarnią tu­
tejszą, należącą do wdowy Olawskiój, kupił 
p. Przyjemski.

* Ujście. W Mirosławicach wybuchł w 
niedzielę w domu dominialnym pożar, który 
się niebawem rozszerzył na sąsiednie budynki 
krawca J. Obok budynków zgorzały wszelkie 
sprzęty gospodarskie — zdołano tylko wyra­
tować pościel. Jeden z zatrudnionych przy

gaszeniu pożaru robotników poparzył lię nie­
bezpiecznie.

• Z Kaszczoru donoszą, iż do sąsiedniej 
wsi Mochy przybyła wydalona z Rosyi ro­
dzina, składająca się z 5 osób — mąż, tona 
i troje dzieci w wieku 14, 5 i 3 lita. Ksa­
wer Henke — tak się nazywa głowa tój ro­
dziny — robotnik, wyszedł przed 34 laty 
do Rosyi i po tylu latach spotkała go bani­
cja. Do granicy mieli rodzinę tę transporto­
wać kozacy, Henkego nawet w kajdanach. 
W Muchach nie chciała gmina Uh przyjąć ; 
lecz wreszcie ulokowano ich w nędznój ja- 
kiójś chacie.

♦ Gąsawa W niedzielę wieczorem spło­
nęły obywatelowi tutejszemu p. Walentemu Oy- 
jerichowi dwa budynki gospodarcze, oraz 9 
sztok bydła rogatego, 6 owiec i reszta zapa­
sów. Szkoda wynosi do 1700 marek.

* Brodnica. W zeszły piątek odbył się 
egzamin abitnryencki w tutejsze® gimnazyom; 
otrzymało świadectwo dojrzałości siedmia abi- 
tnryentów, w tern dwóch Polaków pp. Konrad 
Hoffmann z Brodnicy i Leon Mieczkowski. 
Ostatni syn państwa Józefostwa Mieczkowskich 
z Ciborza dla dobrych prac piśmiennych zwol­
niony został od egzaminu ustnego.

f Drezno, 18 marca. Dziś rano nmarł 
po krótkiój chorobie wskutek inttuencyi, tu­
tejszy Bisknp katolicki dr. teolog. Franciszek 
Bemert. Był to kapłan wysskiój nauki i nie- 
zwyklój skromności. — Przed kilku tygodnia­
mi został tnu przez Papieża udzielony tytuł 
Comes Romamis w dowód uznania jego wy­
sokich zasłng. R. i. p.

* W Łodzi wybuchł w sobotę pożar w 
fabryce Israela Poznańskiego i zniszczy, po­
łowę głównego budynku, gdzie się mieściła 
przędzalnia. Straty wynoszą na milion rubli.

* Wiedeń. Wydział polskiego akademi­
ckiego stowarzyszenia „Ognisko“ w Wiedniu, 
ukonstytuował się na walnóm zgromadzenin 
z dnia 8 marca 1890 r. w następujący spo­
sób : Przewodniczący Adam Kozłowski, stud. 
techn.; zastępca przewodniczącego Karol Le­
wandowski, stud. jur.; sekretarz I Zenon 
Leńko, stud. med.; skarbnik Henryk Frantz, 
stnd. med.; bibliotekarz Ernest Lilien, stud. 
jur. Wydziałowi: Jan Żalplachta, stud. med., 
Ludowit Stabiszewski, stud. med.; Józef Skałka, 
stud. techn.; Ludwik Augenblick, stud. tech.; 
zastępcy wydziałowych: Władysław Bazyle- 
wski, stud. jur; Artur Briick, stud. med.; 
Jerzy Kleczko, stud. techn. Komisja rewi­
zyjna: Wacław Czerwiński, stud. techn.; Zy­
gmunt Małachowski, stud. tech ; Kaźmierz Re­
dłowski, stud. tech.

• Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 20go 
marca św. Patrycyusza B.

WiaiBiaoSci literactie i artystyczne.
* W Drukarni Kuryera Poznańskiego wyszły 

w osobnój odbitce
ROZPRAWY W SEJMIE PRUSKIM 

nad wnioskiem Koła polskiego, żądającym 
przywrócenia języka polskiego w szkołach

ludowych.
Ceua za egzemplarz 10 fen., z przesyłką 

15 fen., 100 egzemplarzy 6 marek, z prze­
syłką 6,25 lub 6,50 marek.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 marca.

KAMIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Wicherski z Orchowa, Mellin z Kruszyny, 
Dąbrowski ze Słnpcy, Heikerod z Drezna, 
Herzfeld z Moguncyi, Korn z Manlieimu, 
Piasecki z żoną z Kalisza.

Telegram giełdowy
Berlin, 19 marca 1880. Cursa końcowe.,

Kurs x di ia
Pszealoa słabo, 

na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec......................

żyt» słabo.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

OlóJ rzep osłab.
na kwiecień-maj.....................
na wrzesisź-pażdziernik. . .

Okowita osłab.
eksportowa................................
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec......................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpieó-wrzes eń. . . . 
spożywcza................................

Owies
na kwiccieó-mąj...........................

Wyp -żyta wap.................................
Wyp.-okowity kw. eksportowa .

. . . spożywcza. .
Kurs z dnia

Oonsel. 4°/o ................................
Consol. 3iltelo ......
Poznańskie 4'/o listy zastawne . 
Poznańskie 3!/»% listy zastawne 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . .
Anstryacka renta srebrna . . . 
Rosyjskie banknoty . . . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie S°/o listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złote . . 
Węgierska 6% renta papier. 
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy .................................
Usposobienie, stałe.

18

198 60 
198 60

172 — 
16 9-

09 60 
67 90

34 60 
34 20 
34 80 
36 50 
36 60 
54 10

161 76 
250

20, Mt 
.000 

17
106 20
101 70
101 90

99 go
103 80
171 —.
75 30

220 60
99 —
66 20
60 90
87 10
84

169 16
93 60
64 —

19

195 26
196 26

171 60 
168 -

69 80 
68 30

34 70 
34 20 
34 80

86 60 
64 20

164 60

,MI
,000
18

106 - 
101 40 
101 80 
99 30

170 66 
74 90 

221 10 
98 75 
66 -

86 90 
83 76 

169 60 
93 90 
64 -

Szozeoin, 19 marca 1890. (Kursa konc.) 
Kurs z dnia

Pszenica stalój.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Żyto stalój.
na kwiecień-maj.....................
na czerwiec-lipiec.....................

Olej rzep. spok.
na marzec.....................................
na kwiecień-maj...........................

Okowita stale.
w miejscu spożywcza. . . .

„ eksportowa. . . .
„ na kwiecień-maj eksp. 

na sierp.-wrzesień eksp.

18 19

188 60 189 —
191 - 191 -

166 60 167 —
168 50 166 —

69 - 69 50
68 — 68 -

53 80 64 —
84 30 34 40
34 20 34 50
36 80 86 60

11 90 11 90
Petroleum

w miejscu



Spostrzeż« la meteorologiczne w Poznaniu
w marca.

Boa
i godaina Barometr ¡ Wisa «Ma Te»,

. c1 pewfHTt
18. Pop. 2 746 5 IPłdA sil. ¡pochmurno '+T03
18. Wie. 9
19. Ran. 7

746.8 W. urn. pogodnie ■+- 93
745.2 W. silny. posępnie + 66

Doxa 18 marca maximum ulepia -4 16.3' t w 
• . minimom ciepła 4,0“

bospooarstwo, nanael i przemysł.

CK) Pasaań, ly marca. — iC pri» '-ich- 
nie g i e ł d o w o.—)

Stan powietrza pogoda.
Zyto bea bandín.
Okowita: «tale.

Cena wypowieda.----- Wypowiedziano
w mifajsco .tez Beczki) tow. uporno ftv-ia 53,00 w • 
7 -U 33 40 m., marzec 60-ta 63,00, 70 ta 33 40 
kwiecień-maj 6v-ca 63.50 , 70-ta 38 90, sierpień 
60-ta 64,40, 70-ta 34,80 m., wrzesień 50-ta 54 40 
70-ta 34,80 m.

(tt, r > w oa a a a i ar»«aowe,.
-O*0"1** beOłka) “ IW) litr. 10,000/„ 
Trallas. Wypowiedaiano —litrów. Ooaa wy 
powiedziana mrk w inlejscn bez beczki ro-ta
63,00 mrk., 70 ta 83.80 mrk. marzec —.— mrk. 
sierpień 60-ta - 70-ta —m.

Psiiań 19 marca. Cany mąld. Pszenna 
94 50 r ta n * 30 O" ta <f> kilogr,

Lanvtarn w Pnruaalu 1 t > * A R
A 19 marca 1890. piękny średni ' sańiede

Pszenica . . too khg. 19 — »8 10 i 4 lo — —
Żyto . . - 16 40 18 .'0 16 90 —
Jęczmień . . 17 30 16 — 13 - — —
Owies . . 16 30 16 70 1530 —
Groch wrzący — — — — — — — —

. na pajiaę —- — — — —
Kartofle . . 2 80 2 20 — — _
Rzep .... — — — — —
Rzepik . . . • — — — — — — —
Łubin żfdty 16 30 14 50 — — — —.

. niebieski 15 70 14 50 — — — —
Wyka . . - — — — — — —

Oeia wypawledilaaa aa dried 19 marca:
żyto 176,00 mrk.. pszenica — mrk. owies 165 00 
mrk.. rzep m., oléj rzepiowy 71.—.

Cen» wypowie«!, okowity (ncl. 6 mk. poda 
Kousnmc.) dnia 18 marca (60-ta) 52,0) mrk, 
(70-ta) 32,40 mrk

Wrocław, 18 marca 1890.
Zyto (za 1000 funt-) - —. wypowiedziano

----- centa. Cena wypowiedziana -------ark ua
marzec 176 żąd., kwiecień-maj 175,00 żąd., maj- 
czerwiec 177,00 ząd., czerwiec-lipiec —żąd.

Owies. Wypowiedziano — — cent na mie 
siąc bieżący 166 uO ząaano. na kwiecień-maj 182 
iąd., ua czerwiec lipiec —,— iąd.

Olfej rzepiowy cicho wteoa ena
w miejscu marzec 71,00 żąd., marzec-kwiecień — 
żąd., kwiecień-maj —iądaao.

Okowita za (100 litr, a lvuu/o) ezoi. 60 i70m. 
podatku konturu,, —, wypowiedziano —litr, 
oplyn. wypowiedziane —, na marzec (60-ta) 62,00 
żąd.. (70-tra) 32.40 ząd., na marzec-kwiecień (70-ta) 
—żąd., kwiecien-maj (70-ta) 82.40 iąd

Walne zebranie
Akcyonaryuszów

Banku Związku Spółek Zarobkowych
odbędzi« się

dnia 28 marca rb. o godz. pół do 6 po południu
w Hotelu Krancuzkim.

Porządek obrad.
1. Sprawozdanie z czynności Banku, potwierdzenie rachun­

ków rocznych i bilansu za rok 1889, podział czystego 
zysku, udzielenie pokwitowania.

2. Wniosek Rady Nadzorczej i Zarządu o podwyższenie 
kapitału zakładowego z 500,000 mrk. na milion marek, 
a więc o 500,000 mrk. przez wypuszczenie 500 akcyi 
imiennych po 1000 marek i ustanowię ie kursu, po jakim 
nowe akcye mają być sprzedawane.

3. Zmiana ustaw i to:
a) § 41 ustępu 1 i dodatków dotyczących unormo­

wania wysokości kapitału akcyjnego.
§ 35 i 41 ustępu 3 dotyczącego zezwolenia Rady 

Nadzorczej i Walnego zebrania do sprze­
daży akcyi.

§ 10 dotyczącego wyboru zastępcy dyrektora.
§ 15 lit. b.

Wybór członków Rady Nadzorczej w myśl § 17 ustaw. 
5. Z> zwolenie na sprzedaż akcyi.

. ^nrty wstępu na walne żebranie będą wydawane akcyonnryuszom
W7 onłtymowani,m tak jak 11 emisyi w biurze bankowym począwszy 
od 20 marca r. b. r -

Poznań, dnia 11 marca 1890.
Hania Zwitązku Spółek Zarobkowych.

Rada Nadzorcza. Zarząd.
St. Cegielski. /),• liiuzatelan.

b)

c)
(1)

Walne zebranie
spółki akcyjnej

Tsaku Polskiego w ogrodzie Potockiego
odbędzie się w Poznaniu w dniu 15-go kwietnia r. b. 
o godzinie 4 po poł. ua sali hotelu Francuskiego, 
ua które zaprasza wszystkich członków

Rada nadzorcza.
PORZĄDEK OBRAD:

1. Zagajenie walnego zebrania.
2. Odczytanie protokółu o ostatniego walnego zebrania.
3. Sprawozdanie rady nadzorczej z jej czynności.
4. Sprawozdanie dyrekcyi z czynności za r. 1888 i 1889 

i stanu spółki.
5. Sprawozdanie z sceny za r. 1888 i 1889.
6. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek o pokwitowanie.
7. Wybory członków radży nadzorczej.
8. Sprawa przebudowania domu frontowego i ewentualnie 

nabycie domu sąsiedniego.
9. Wnioski członków.

Poznań, dnia 19 marca 1890.

Rada nadzorcza.
B. Potocki, przewodniczący.

M. Felerowicz,
Wilhelmowska ulica nr. 11,

obok Hotelu, Francuskiego, 
odebrał i poleca na nadchodzącą porę wiosenną i litową 
na]świcższf. materye na ubiory, pal-toty etc. z fabryk krajo­
wych i zagranicznych w wielkim wyborze. — Zamówienia wy­
konuje elegancko podłng najnowszych żurnali. Ceny bardzo 
Przystępne — Niemnińj zwracam nwagę rrzewlel. Dnrho- 
wienstwa na dobry krój rewerend I płaszczy. (1313

Jarzyny bons-, szparagi, groszek, szabelki, karetkę, 
grz;, by i owoce kotnp., franc, gruszki i jabłka, susz, ture­
ckie śliwki i powidła, wł. kasztany, daktyle, figi, rodzenki 
na gał. migdały w łnp., astr, kawior, minogi elbl., wędź, 
łososia., franc, oliwę l’huile de vierge odebrał i poleca

(748) W. Becker, plac Wilhelmo wski 14.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich ty tu ni

„vulkan«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papierosy 
¡tureckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odnośnycl

_______ handlach sn do nabycia feav nader nmlark«wan*

Geny targ-iwe z dnia 18 marca 1890

Post anowien ia

miąjskińj

deputacyi targów,

Za 10
ciętki 

naj-1 naj 
wyż. niż. 
M K. M K.

Î kilogr 
średni 

naj-l naj- 
wyż. : niż. 
M F. M P.

a m ó w 
lekki tu war 
naj- Inaj 
wvi. 1 nii
M F M F

Pszenica biała 
żółta

Zyto
Jęczmień
Owiee
Groch

t89t)il8|7.'
18Í80|18¡50 
17 1010 90 
181OO|I7Í8O 
16 80 1840 
18,00 1760

■8l30|18lUC
18 20 17 so 
18 70 18 40
15 80 15 30
16 20 18 00 
18 60 16 00

I7|3< , 6|8 
17201070 
16Î20 16 0 .
14 30! 12 80
15 80 r 40 
16100114 6»

Postanowienia TU W A R
komisyi handlowej. piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 28 40 I 20 1 40 I 24 I 4
Rzepik zimowy . . 28 CO 1 20 1 40 1 24 1 8 i

fiydgaaaea, 18 marca
Palenica: piękna 178—181 mrk., średu 

towar —m., poślednia według jakości 170 do 
do 17A mrk.

¡61 o wedlng jakości 160-160 mrk.. pośle­
dnie —mrk.

Je tmien do browarów 100—166, ua paszę 
140-160 mrk

Owiei nom., w mięt «en według jakodci 160
do 100 mank. posiutn —,—

Okowita 60-ta 52,00 ni., 70-ta 32 25 m.

Berlin- 18 marca — (Sprawozdanie urzę- 
powe.) — Pszeuiea za 1000 kilogr. w miejscu 
ząd. 18 - 198 mrk. wedlng jakości : na miesiąc 
bieżący płacono - na marzec-kwiecień płacono 
-, - , na kwiecień-maj płacono 190,« 0 19«,’6, 
na muj-jzerwiec płacono 196 00—196,76, na czer­
wiec-lipiec iacono 190,'0—190,75. na lipiec-sier­
pień plac —,—, na wrzesiea-pażdziernik płacono 
186 26—'80,50 Wyp. — ton. Cena

Z y t o za 1 XM) kilogr. w miejscu iąd 169—176 
według jakoici, na miesiąc bieżący płacono —, 
ua marzec-kwiecień płacono —, —. iąd. —, oa 
kwiecieo-niaj płacono 170.75 171.25, iąd. —, na 
maj-czerwiec plac. 169,25 — 170,26. czerwiec-lipiec 
płacono 108,60-169,00, wrzesień-październik |4c. 
158,26—159,0 Wypowiedziano 260 ton. Cena wy- 
powiidziana 171,60 m.

Owies ta 1000 kil w miejscu 164—182 m. 
wedlng jakości, na miesiąc bieiący p.acono —, 
żądano —, na lnty-marzec płacono —, na 
kwiecień maj płacono 104,26-104,75, na maj-czer­
wiec płacono 102.50 - 163,00, na czerwiec-lipiec pl. 
¡82,00—101,50, lipiec sierpień pic. 161.76—152,00. 
Wypowiedziano — ton. Cena —,— mrk.

Kuknrndza w miejscu pl. 122- 126 we 
dług jakości, miesiąc bieżący płacono —. kwie- 
clen-muj płacono 108,00, nny cz-rwiec plac. 108,25. 
czerwiec-lipiec plac. 109,75. ua lipiec-sierpień plac. 
111,60 płac Wypowiedziano - ton Cena —.

Ojej rzepakowy. Za 100 kilogr. w nnsj- 
t n bez beczki 70,0 mrk., z beczką —,— mk., na

Cenniki i próby gratis i Franko.

11Q <
Pleszew,

hurtówny handel

5^ w s sr >
założony w roku 1853,

poleca

Wina górno-węgierskie
-fcOlŁOjslŁiO

(1220)

WINO MSZALNE
viniini de vite purum.

Podróżujących nie wysełam.

Rozprawy
w sejmie pruskim nad 
wnioskiem Koła polskie­
go, żądającym przywró­
cenia języka polskiego 
w szkołach Indowych.

Cena za egzempl. 10 fen., 
z przesyłką 15 fen.; 100 egz. 
6,00, z przesyłką 6.25 lub 
6,50 m. Poleca i odwrotnie 
wysyła

Drukarnia
Kuryera Poznańskiego.

500 marek w złorle,
Jeili Crgme Grolich nienannie wszelkich 
nieczystości skórnych, jak piegów, plam 
wątrobianych, opalenizny, zaskórników 
czerwoności nosa i nie będzie utrzymy­
wał cery aż do późneęo wieku, olśnie­
wająco białąj i młodzieńczej świeżości. 
Bez wszelkiej szminki! Cena mrk. 1,20. 
Skład gł. J. Groiich w Bernie (Briinn).

W Poznaniu w drogeryach 
L. Eckarta, J. Schleyera i F. G. 
Fraasa następcy. (294)

Ryby!
Żywe szcznpaki, karpie, sen- 

darze i raki, świeże łososie, sole, 
tnrboty i inne poleea i nsknterznla 
zamówienia bez zawodu. (749)

"^77". I3eclk:er~
plac Wilhelmowski nr. 14 i róg nl. 

Teatralnój.

' -I?

ss a sa *“i
©

«S ©
=3 M

© 4) J© N © u

2 *

rjl

U. iiomhei:
w Poznaniu, ulica Szeroka nr. 14,

polem
Obrazy i obrazki w najrozmaitszych gatunkach,
Ramy do obrazów i luster,
Lisztwy do run i drą;ki do firanek,
Gotowe lustra, szkło do luster i każde inne w ta­

flach do "szklenia,
Szklanki, kieliszki, franc. klosze (kopuły) do figur, 

zegarów etc.
Krzyże, figury, medaliony, lampki przed obrazy św. 

i inne artykuły dewocyjne. (1439)

e
•Ú
»

z »N
2-0irr

•’S'
*

St. Opielińshi
Fabryka wyrobów woskowych i bielmk wosku

"^7- Krotoszynie
poleca (1213)

świece ołtarzowe i paschały
wyrabiane stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe za kil. 4,20, żółte za kil. 3,20.

Wysyłki uskutecznia sie odwrotnie i franco.

Drogerya J. Grochowskiego w Jarocinie
ma na składzie (1401)

w szelkie iiiAsioiia
w świeżym i najlepszym towarze z domu rolniczego Ludwika 
Kunkla w Poznaniu.

Szanownej Publiczności polecam moje, już w różnych 
£ większych miastach jako wyborne uznane

: grodziskie piwo.
0 Proszę o wczesne zamówienia na marcowe piwo. 0

S J. Chocieszyński, |
• nąjnowszy browar eksportowy grodziskiego piwa, J
0 0257) G-zcd-zisis: (CS-xa,etz). 0

Za. Redakcją odpowiedzialny Teofil Golski z Poznania. —Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera P’

marzec płacono —,—. żądano —. na marzec 
kwiecień płac. — , na kwiecieć-mai płacono 69.0 
do 09.6. na maj-czerwiec płac. 07 7 —67.9. Wy­
powiedziano — cent. Ona wypowiedziana — m.

Ok o w'ta obciąż. 60 mrk. twMk. koronie, 
w miejscu płac. 541 mrk. marzec pł.------ . Wy­
powiedziano —■ Utr. Cena —. Nienpodatk. 
"ciąt. 70 m. podatku komunie, w miejsca płac. 
34 6 mrk., na marzec płacono 84.1. żąd. —,—, na 
marzec-kwiecień płc. 34,1, kwiecień-maj pł. 34.2 do
34 3 - 34,2, na maj-czerwiec płacono 34.3—84,4, 
czerwiec-lipiec pl. 34,7 — 34.8. lipiec-sierpień płac.
35 2—35 3 na sierpień-wrzesień płac 36.6—35 8. 
Wypowiedziano 20.000 litr. Cena 34,0 mrk.

Hasabarg 18 marca — Okowita potw., 
marzec 22% iąd. marzec-kwiecień — iąd.. kwie- 
cii-ń-maj 22% żądano, maj-czerwiec 22% żądano, 
sierpień wrzesień 24 - iąd. — Kawa good sze­
rsze Santos za marzec Kfl% maj 86%. wrzesień 
86%, grudzień 81—, Usposobienie spok. Obrót 
----- miechów.

Wagdebarg, 18 marca — Cnkier ziar­
nisty ercl. worka 92% 16 75 cnkier ziam. ezci. 
-8% 18 00 cnk. zlarn. ezcl. 76% Readern. —,—. 
Drogi prodnkt ezcl. Iffi/r, Rendem. 13.6). Uspo­
sobienia- spok ff. Raflnada chlebowa 28 25 l. Ra- 
finada chlebowa —,—. mielona rafio. U. i beczką 
27,00 miel. Melis I z beczką 25,76. Spok. Cu­
kier surowy L Prodnkt trans i to tr. statek iam- 
bnrg. za marzec 12,27% plac., 12,30 iąd.. kwie­
cień 12,30 płacono. 12 35 iąd. maj 12,46 olać., 
12,45 żąd., lipiec 12,00 płacono, 12,60 żąd. Słabo.

■ Obrót tv<rodniow» w enkrre snrowyui —,— etr.

Wprost z pierwszorzędnych młynów krąjowych 
i zagranicznych polecamy: (991)

Otręby pszenne i żytnie,
nadto ofiarujemy kukurydzę na paszę i wszelkie ga­
tunki kuchów zwracając specyalnie uwagę na:

Kuch konopny (ca 4łO°/o proteinowców i tłuszczu) 
jako u aj (a liazy I wypróbowany surogat. do tuczenia bydła.

Kuch z wywaru kukurydzy (ca 55o/o proteinow­
ców i tłuszczu) wpływający nader korzystnie ua mlekodaj- 
ność krów.

O łaskawe zamówienia uprasza

Bank Rolniczo-Przemysłowy
Kwileelti Potocki i Sp.

Łososia i węgorza wędzonego i ma­
rynowanego, elbl. olbrz. minogi, kiel- 
skie bydlinki i sielawki, strals. śledzie 
opiekane, marynowane i wędzone, astr, 
kawior, sardynki, sardelki, tuńczyk 
(Ton a 1’huile), śledzie szkockie i matya- 
sowe, sztokfisz, wszystkie gatunkki se­
rów, franc. oliwę i susz, grzyby, gru­
szki, jabłka i śliwki poleca (i252)

•W-. BECIZEK,
plac Wilhelmowski nr. 14.

Na nadchodzącą porę wiosenną polecam
wielki wybór

kapeluszy
od najtańszych do najlepszych gatunków z najsławniej­
szych fabryk wiedeńskich w najmodniejszych fasonach 
i kolorach po nader umiarkowanych cenach. (1430)

C. Adamski,
Poznań, Bazar.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiądzu

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią po bardzo przystępuych cenach

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (1391)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po gorzel­
niach wykonywa szybko i sumiennie.

Z dniem 1-go ma ja r. b. zawa- 
kuje posada (1441)

organisty
żonatego w Wronkach. Wymaga 
się znajomości dokładnej zawodu 
swego, moralności, trzeźwości i ule­
głości. Pożądaną również byłaby 
znajomość jakiego rz“miosła i przed­
staw,enie osobiste.

Wronki, dnia 19 marca 1890.
X. Szramkowśki,

proboszcz.

Ekonom
kawaler, posiadający chlubne świa­
dectwa z lat 20, poszukuje za nmiar- 
kowanem wynagrodź, zaraz posady- 
Adres: Ekonom u p. Wyrembo- 
wsklego we Wrześni. (1443)

OSOBA
w starszym wieku, znająca się <1°' 
kladnie na kuchni i gospodarstwie 
kobiecem, życzy sobie przyjąć miej­
sce na probostwie lub na osobnym 
folwarku od 1 kwietnia. Łaskawe 
■ ferty pod lit. A Z. 1427 do Eksp. 
Knryera Poznańskiego.

ale tylko wydoskonalo­
ny w swoim zawodzie, zgło­
sić się może każdego czasu do 
Będlewa (poczta w miejscu.) 

(1378)

ORGANISTA
fachowo wykształcony, żonaty, któ­
ryby był pomocnym przy gospodar­
stwie może się zgłosić do fzaeza. 
Świadectw się nie zwraca. Kosztów 
podróż}- nie wynagradza. (14»2)

X. .1. Wiśniewski.

Panienki
na stół i staucyą przyjmuje, 
zapewniając troskliwą opiekę 
i pomoc w naukach, (1438)

M. Trzcińska,
przy ul. Wodnej 22, [ p.
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